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Serdeczne przyjęcie Pana Prezydenta RP.
na Zaolziu

,,Ś ląsk “ gen. B ortnow skiego , w ręczając  
m u odznakę orderu kom andorii Polonia  
R estitu ta z gw iazdą, po czym dłuższą  
chw ilę ściska P . Prezydent dłoń gen, 
B ortnow skiego , w reszcie  obejm uje  go  ser-

R A D O ŚĆ  W  C IE SZ Y N IE

W C ieszynie, uroczystości Św ięta  
N iepodległości uśw ietn ione obecnością 
Pana Prezydenta R . P ., szefa rządu i 
m inistrów , zam ieniły się w  w ielką m ani­
festację uczuć patrio tycznych ludności 
Śląska Z aolzańskiego , której przedstaw i-

wielu zasłuży swoją pracą dla Polski 
na te specjalne wyróżnienia.

Będą dekorował wśród tego zastąpu 
i tych, co byli zdecydowani wiele krwi 
przelać za waszą wolność.

Bądą dekorował gen. Bortnowkiego, 
który z woli Naczelnego Wodzu objął 
dowództwo nad silą zbrojną, operującą

na Śląsku Zaolzańskim, która niosła wam 
wolność.

Cieszą sią, że jego jako pierwszego 
osobiście udekorują.

N astępuje podniosła chw ila dekorac ­
ji zasłużonych. Pan Prezydent schodzi z  
trybuny i dekoruje jako pierw szego do ­
w ódcę sam odzielnej grupy operacyjnej

decznym  uścisk iem  i cału je.

M om ent ten w yw arł na obecnych nie­
zatarte w rażenie. D o gen. B ortnow skiego  
podchodzą teraz p. Prem ier gen. Sław oj-  
Składkow ski i p. m inister spraw  w ojsko ­
w ych gen. K asprzycki i ściskając jego  
dłoń , cału ją go i gratu lu ją m u odzna­
czenia.

ciele  z najodleglejszych  punktów  przyby ­
li do C ieszyna, by obecnością sw ą zam a­
nifestow ać przynależność te j południo ­
w ej rubieży do R zeczypospolitej i złożyć  
hołd Panu Prezydentow i R . P .

FunK tem  kulm inacyjnym  uroczystości  
było iidoozeiistw o i rew ia w o j s k  na pia- 
cu cw iczen w  C ieszynie £,acnoanim  z u- 
dziaiem w ielu tysięcznycn tium ow , IN  a  
scnrom e betonow ym zoudow anym  przez

Pomorze wybrało senatorów
pp. Jana Śląskiego i Duwidu llruskiego

C zecnow , w zniesiono ołtarz poiow y. IN ie 
m ożna oprzeć się potężnem u w rażeniu  
na  w idok tego sym bolicznego  obrazu . K u  
ołtarzow i prow adzą w yrąoane schody. 
W okół ołtarza sterczą na betonow ych  
kozłach zasiek i z drutu kolczastego . W 
środku placu rew ii stanęła trybuna Pana  
Prezydenta i członków  rządu . W okół pla  
cu rew ii na horyzoncie w ychylają się z  
m gieł porannych pasm a B eskidu Śląskie  
go, tw orząc w spaniałe naturalne ram y.

O  godzin ie  9,45  orszak  Pana  Prezyden  
ta przybyw a na plac rew ii, pow itany  
hym nem  narodow ym . D o sam ochodu Pa ­
na Prezydenta podjeżdża konno gen. A - 
braham , dow ódca defilady  i sk łada Panu  
Prezydentow i raport. Pan Prezydent R . 
P . jadąc w sam ochodzie z p. m inistrem  
spraw w ojskow ych gen, K asprzyckim , 
dokonuje przeglądu w ojsk .

Potem rozpoczyna się M sza św . po ­
łow a, którą celebru je J. E . K s. B iskup  
A dam ski w  asyście J. E . K s. B iskupa  
G aw liny i licznego duchow ieństw a.

Po  M szy św . Pan  Prezydent w  otoczę  
niu p. Prem ier i członków  rządu  przecho  
dzi na trybunę. Im ieniem zjednoczone ­
go  C ieszyna przem ów ił do  P . Prezydenta  
burm istrz m iasta R udolf H alfar.

Po dw óch dalszych przem ów ieniach  
Pan Prezydent podchodzi na środek try ­
buny i w  odpow iedzi ośw iadcza co na ­
stępuje:

P . PR E Z D E N T R . P . D O  Z A O L Z IA N

RODACY!
Przybyłem do was w tym tak ważnym 

dla narodu palskiego dniu, żeby szcze­
gólnie podkreślić, juk jesteście mi dro­
dzy. Drodzy dlatego, żeście przez tyle 
wieków utrzymali ducha polskiego, żeście 
pielągnowali polską mową, swoje uczucia 
przywiązania do Macierzy. Drodzy dlate­
go, że gdy sią już zbliżała godzina wy­
zwoleniu, byliście gotowi złożyć wszelkie 
ofiary, łącznie z ofiarą krwi.

Radość przepełnia me serce, gdy wi­
dzą, że właśnie ten lud ukochany, zespo­
lony dziś z Macierzą, bądzie stanowił 
wespół z ludnością innych dzielnic, na­
ród potężny, zjednoczony.

Wśród naszych szeregów, swą wagą, 
swymi uczuciami patriotycznymi, bądzie- 
cie czynnikiem, który — jak wierzą — 
bądzie przodował w pracy dla państwa.

Za chwilą bądą dekorował odznacze­
niami zasłużonych działaczy tej ziemi w 
imieniu Rzeczypospolitej, dając wyraz 
uznania dla ich zasług.

Wierzę, że to nie wszyscy, że jeszcze

N a w czorajszym  kolegium  w yborczym  
w lo rum u, kiore zeoraio się w gm acnu  
dyrekcji kolejow ej pod przew odnictw em  
starosty krajow ego p. W incentego Ł ąc ­
kiego , zgłoszono ze strony  kom isji - m at­
ki kandydatury pp.: Jana Śląskiego z 
Irzebcza w pow . chełm ińskim , inz. B o-
gusław a D oorzyckiego , dr. Ju liusza  
Irzcinsk iego z O strow a nad G opłem  i b. 
posła T adeusza M archlew skiego z G ru-

in icjatyw y doprow adza do połączenia  
Z w iązku Z iem ian z T ow arzystw em R ol­
niczym . W  roku 1935 zostaje obrany po ­
słem .

P . D aw id B ruski liczy la t 41, pocho ­
dzi z Ł ęgu  w  pow . chojn ick im . Studiow ał  
filozofię w  K rólew cu  i Poznaniu . Począt

kow o pracuje w D yrekcji K olejow ej w  
G dańsku, w  roku 1923 przechodzi do  
szkoln ictw a. Jest profesorem  w  W ąbrzeź­
nie, później w  K ościerzynie, gdzie bierze  
żyw y udział w  pracach orgam zacyj kul­
tu ralnych . Z końcem  ub. roku m ianow a­
ny zostaje dyr. gim n. w  Starogardzie.

W innych województwach wybrano:
dziądza oraz ze strony  20 delegatów  kan  
dydatury pp. L eona Ł angow skiego , zie­
m ianina w pow . brodnickim , w iceprezy ­
denta m . B ydgoszczy Spikow skiego i dy ­
rek tora gim nazjum  w Starogardzie D a­
w ida B ruskiego .

Po dw ukrotnym  głosow aniu uzyskały  
głosów  kandydatury  pp.:

Jana Śląskiego 148,
B ruskiego 98,
M archlew skiego 96,
inź, D obrzyckiego 68  

w obec czego przew odniczący ogłosił, że  
senatoram i obrani zostali pp. Jan Śląski 
i D aw id B ruski.

W  w yborach zastępców senatorów  u- 
zyskali najw iększą  ilość głosów  pp. M ar­
chlew ski (133) i inż. D obrzycki (103).

W  zebraniu  w yborczym  w zięło udział 
243 elek torów  na 246.

N ow oobrani senatorzy są znanym i 
działaczam i społecznym i.

B . pos. Jan Śląski liczy la t 43. Jako  
uczeń gim nazjalny pracuje w  ta jnych or  
ganizacjach w olnościow ych, następnie  
bierze udział w Pom orskiej O rganizacji 
W ojskow ej, podczas Pow stania W ielko ­
polsk iego zaciąga się do 1 p. ułanów . Z  
w ojny pow raca w m undurze ro tm istrza  
16 p. ułanów , po czym  objąw szy  m ajątek  
po rodzicach udziela się szeroko pracy  
społecznej i sam orządow ej. Z e sw ojej

L W O vV .
dr K olanow ski L u u w i k , la t 56  prof. U JK . 
oaruow a m ana, la t oo.
oundzyiak m aciej, la t 48, ro ln ik . 
oenK ow icz /neK sanuer, la t o3, in tro lig . 
rum arow icz W ładysław , la t o3, ro in iK  
inz. 1 w orydlo  M ikoiaj, la t o3, urz. pry  w .

K K A K O W
Skoczylas Stanisław , ła t 63 profesor.
D r. Stry jeński W ładysław , la t 49 lekarz.
D r, D uch K azim ierz, la t 48, b. poseł, 
G alica A ndrzej, la t 65, gen. w  s. s.

PO Ł E SlJh
Pacześniak  Franciszek , 1. 58, przeds. bud.
M ilew icz W ładysław , la t 45, lekarz. 

ST A N ISŁ A W Ó W
D r. Z arzycki Ferdynand, 1 50  gen. w  s. s.
H ordyński E m ilian , la t 47, adw okat. 

W O J. ŚL Ą SK IE
K ornke R ud, la t 54.
G rajek  1. 55, prez. Z w . G órn, Z Z P.
D rozdow ski, la t 40 dyr. Izby P .-H .
H alfara R ., la t 54 burm istrz.
D r W ilim ow ski M , la t 52, lekarz, 
G ondzika J., la t 48, lekarz dent.

W IL N O
Prystor A leksander, płk . w  s. s. 
D obaczew ski E ., la t 52 płk . w  s. s. , 
K am iński W ., la t 45 prez. Izby R oln .

W O J. W O Ł Y Ń SK IE .
G edrojć T ., la t 48 prez. S . O . w  Ł ucku,

Odwet za zabójstwo v. Rath a
kacyjnej sy tuacji w ydane zostaną w jak  
najkró tszym czasie w form ie rozporzą-

B E R L IN . M arsz. G oering w ydał roz­
porządzenie, w edług którego w szelk ie  
szkody, w yrządzone w  dn. 8, 9 i 10 listo  
pada zakładom  i m ieszkańcom żydow ­
sk im  w skutek w zburzenia narodu z po ­
w odu kam pani m iędzynarodow ego ży- 
dostw a przeciw ko N iem com  narodow o - 
socjalistycznym , m uszą być niezw łocznie 
napraw ione przez w łaścicieli w zględnie  
handlu jących żydow skich . Prem ie ubez ­
pieczeniow e należne od Ż ydów  obyw ateli  
niem ieckich zostają skonfiskow ane na  
rzecz N iem iec.

D alsze radykalne zaraządzenia w  celu  
usunięcia żydostw a z życia gospodar­
czego N iem iec i położenia kresu prow o-

dzeń i ustaw .
M inister dr. G oebbels jako przew od ­

niczący izby kultury R zeszy w ydał po ­
lecenie w szystkim  kierow nikom  teatrów , 
przedsięb iorstw koncertow ych, kin , in - 
sty tucyj artystycznych, w ystaw publicz­
nych o charakterze kulturalnym  i szkół 
tańca, aby zakazali Ż ydom  uczęszczania  
do sw ych przedsięb iorstw .

Przede w szystk im jednak postano ­
w iono  nałożyć na całe żydostw o niem iec­
kie grzyw nę w  w ysokości 1 m iliard m a­
rek , jako karę za ohydny  m ord paryski.

C ała ta kw ota przypada R zeszy .

K s. N osalew ski K ., la t 67 prób , rzym .-  
kat. w e W łodzim ierzu.

Puław ski L , la t 52 prez. Izby P .-H . 
T ym oszenko S ,, la t 57, inż.

W O J. T A R N O PO L SK IE
W róbel W ,, la t 41 ro ln ik .
D r. L achow icz W ., la t 49, lekarz.
M alicki M ., la t 48, ro ln ik ,

W O J. W A R SZ A W SK IE .
K oc A dam , la t 47, płk . w  s. s. 
Przedpełsk i B ., la t 42, ro ln ik . 
R em bielińsk i J. la t 41, dziennikarz. 
R óg M ichał, la t 55, dziennikarz.
B udzanow ski J., la t 51, burm istrz.

W O J K IE L E C K IE  
T om aszkiew icz L ., 1. 46, dziennikarz. 
B erbecka Z ., la t 54.
Jędrusik H enryk, la t 43 nauczyciel.
K s. Z elek R ., la t 46, proboszcz. 
R adziw iłł K ., la t 40, ziem ianin . 
L achocki A , la t 54, ro ln ik .

N O W O G K O D E K  
W ielow ieyski J., la t. 41, urzędnik .

W O J. B IA Ł O ST O C K IE
Ł azarsk i M ,, la t 43, ro ln ik .
Siciński S ,, la t 43, ro ln ik .
R ataj Jan , la t 49, adw okat.

W O J. L U B E LSK IE .
L echnicki F ., la t 53, ziem ianin . 
K atelbach T ,, la t 41, dziennikarz. 
W elek S ., la t 53, sędzia S . A . 
L achcik J. la t 46, inspektor szkolny .

M . ST . W A R SZ A W A
B eck J., la t 44, m in, spraw  zagr, 
B arcikow ski S ., la t 54, kupiec. 
D ąbkow ski S ., la t 54 płk . w  s. s. 
M iklaszew ski B ., la t 67, prof. S . G . H . 
Starzyński S ., la t 45, prez. m . st. W ^w y. 
Szelągow ska A ., la t 58 działaczka społ.

Ł Ó D Ź
D r. Fichna B ., la t 47 adw okat. 
W ilczyński E ., la t 42, urzędnik . 
Stolarsk i B ., la t 58, ro ln ik .
H em pel S ., la t 47 poseł nadzw . 
W asilew ski T ., la t 60. em . kier, szkoły .

W O J. PO Z N A Ń SK IE  
M oraw ski E ., la t 46, ziem ianin.
D r. G łow acki Z ., la t 61 w icestarosta kraj. 
R osada S ., la t 41 notariusz.
D obczyński S ., la t 60, nacz. w ydz. K u ­

ratorium .
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Przemysł tworzony polskimi rękami
KRAKÓW , w październiku.

Kraj zaolzański przyniósł swej ma­
cierzy bogate wiano: świetnie urządzo­
ne kopalnie, huty i fabryki, doskonałe­
go w swej pracy zawodowej robotnika  
i niezrównanego inżyniera, technika i 
administratora. O bogactwie gospodar­
czym Śląska Zaolzańskiego pisano w  
dniach ostatnich dość obszernie. W yli­
czono tyle cyfr, oświetlających spraw ­
ność i wielkość jego produkcji, iż moż­
na powiedzieć, że gospodarstwo ziem  
zza Olzy jest w tej chwili na ogól już 
znane. Natomiast mniej znana jest hi­
storia rozwoju tego gospodarstwa, mało  
komu wiadomo, że bogactwo przemy­
słowe ziemi żaolzańskiej wzniesione zo­
stało od samych jego „prapoczątków  
rękoma polskiego robotnika, polskiego 
sztygara i technika.

Tyle obcych nazw i określeń, tyle ob­
cych najazdów było na ten stosunkowo 
mały skrawek ziemi polskiej, że niejed­
nemu z nas wydawać się dziś może, iż 
niektóre wartości ekonomiczne stwo­
rzyli tu właśnie ludzie obcy. Tak nie 
było. Nawet tam, gdzie zewnętrzne po­
zory, posługiwanie się formą i językiem  
obcym, mogłyby zmylić obserwatora, iż 
ma do czynienia z tworami pracy nie 
polskiej, nawet tam przy bliższym po­
znaniu okazuje się —  na terytorium za- 
olzańskim pracował i tworzył stale syn 
tej ziemi, robotnik

Na wieży kościoła św. M arka we 
Frysztacie pełni służbę dzwon z niemie-

Ostatni uśmiech
Ostatni . 'miech lata. 
W liście kolorowe 
Stroją się wszystkie drzewa 
Jak na jakieś święto.
Pola odpc zywają. 
Bo wszystko już zżęto. 
Piosenek ju nie śpiewa 
Pieśniarka skrzydlata.

Ostatni uśmiech lata.
Srebrne pajęczyny 
Jak czarodziejska prz 
Na polach i w lesie 
Lśnią się w słoneczny’ 'ku — 
A wietrzyk je nie^'’. 
Przerzuca i rozp ' 
W różne strony świata.

Ostatni uśmiech lata. 
Które już odchodzi 
l żegna nas na długo 
U śmiechem ostatnim. 
Słońce całuje ziemię 
Pocałunkiem bratnim, 
Płonie przejasną smugą 
Ta lampa wszechświata. 

ckim napisem, wyrytym starym goty­
kiem. Przeczytajmy go: „M it Gottes Zu- 
lassung bin ich im Feuer zerflosscn, Jo­
hann Zukowski hat mich in Ustroń ge- 
gossen. Anno 1823“ . Ani gotyk staro- 
germański, ani niemczyzna nie zdołały 
wymazać faktu, że odlewnikiem dzwo­
nu w kościele św. M arka we Frysztacie 
przeszło sto lat temu był Polak. Nie zdo­
łano faktu tego wymazać, lecz przeciw ­
nie wyryły go i utrwaliły ku wńecznej 
pamięci rfastępnych pokoleń.

Jednym z pionierów przemysłu i ko­
palnictwa (z początku kopalnictw ’a rud) 
na Śląsku Cieszyńskim był syn króla 
polskiego Augusta III, Albert, ożyniony 
z córką cesarzowej austriackiej M arii 
Teresy —  M arią Krystyną: Albert otrzy­
mał jako wiano dobra cieszyńskie, gdzie 
w roku 1770-ym założył pierwsze piece 
hutnicze i młotownie. Dwa wielkie pie­
ce hutnicze stanęły we wspomnianym  
roku w Ustroniu nad W isłą. Później do­
budowano tu 5 młotów oraz urządzono 
odlewnię żelaza i metali. Dziś jeszcze 
letnicy, wybierający się na odpoczynek  
w góry ustrońskie, widzą w obecnej 
miejscowości letniskowej urządzenia i 
zabudowania, stonowiące pozostałość 
inwestycji przemysłowych z połowy 
XVIII-go stulecia. A nawet niektóre z 

Przed wyborami do samorządów w Polsce

PR2EW0PN- * tęcitONK

porównaniu z poprzed­

nio obowiązującą ustawą zaznaczyć należy duży wzrost władzy prezydenta miasta, 
który jest zarazem przewodniczącym Rady M iejskiej, a także może w pewnych wy­
padkach decydować jednoosobowo za Zarząd M iejski. Kadencja prezydenta i wice­
prezydentów trwa 10 lat, a więc 2 razy dłużej, niż Rady M iejskiej. W ażną również 
zmianą w porównaniu z porzednim samorządem stolicy jest nowa instytucja t. zw. 
Rad ’Dzielnicowych, które ustalają potrzeby dzielnicy i opiniują sprawy, przekazane  
przez Radę M iejską lub Zarząd M iejski. W skład Rad Dzielnicowych wchodzą radni 

miejscy i ich zastępcy, wybrani w okręgach wyborczych z danej dzielnicy, oraz radni 
dzielnicowi, powołani przez M agistrat spośród mieszkańców dzielnicy.

Nowy ustrój stolicy zapewnia jej sprawność organizacyjną władz oraz szeroki u- 

dział społeczny w pracach samorządowych.

tych inwestycji po dziś dzień pracują, 
dostarczając zarobku i zatrudnienia o- 
kolicznej ludności i przedmiotów kuto- 
żelaznych na całą Polskę. Nie daleko od 
Ustronia, który z dawnego ośrodka wiel­
koprzemysłowego zamienił się dziś na 
ciche letnisko i uzdrowisko, w W ęgier­
skiej Górce pod Żywcem, tuż przy nie­
dawnej granicy czcsko-polskiej, założył 
w roku 1838-ym Adam W ielopolski hu­
tę zelaza na wzór huty ustrońskiej. Pie­
ce przynależne do tej huty były czyn­
ne aż do roku 1905, kiedy je ugaszono, 
włączając działalność produkcyjną wiel­
kiej odlewni żelaza w W ęgierskiej Gór­
ce w program produkcji huty trzyniec- 
kiej.

Założenie i rozwój huty w Trzyńcu  
łączą się z losem dóbr cieszyńskich. W  
1839 roku zakładają właściciele dóbr 
cieszyńskich huty w Baszce i w Trzyń­
cu, a prawie że równocześnie także w  
Sporyszu, Lipinach Śląskich (dziś Gór­
ny Śląsk) i we Frydku. W miarę postę­
pu lat i postępu technicznego piece hut­
nicze przestają opierać się o tak zwany  
system świeżarck, a w ich miejsce po- 
wstają tu, naonczas modernistyczne, pie 
ce pudlingowe; koła wodne zostają z

Polska weszła w o- 
kres, w którym doko­
nana będzie całkowita  
zmiana wszystkich  
władz kontrolujących 
w samorządach miej­
skich i wiejskich. 
Okres ten rozpoczyna­
ją wybory do 5 naj­
większych miast Polski 
z W arszawą na czele.

M iastu stołecznemu  
dano osobny ustrój, 
który wszedł w życie 
dn. 29 września br.. W  

czasem zastąpione przez maszyny paro­
we. Kiedy w 1872 r. zostaje wybudowa­
na kolej żelazna Koszyce — Bogumin. 
następuje naturalne połączenie złóż ru­
dy spiskiej i karwińskich kopalń węgla 
z hutami w Trzyńcu. Od tego momentu 
datuje się niebywały rozrost hut trzy- 
nieckich, głównie kosztem hut ustroń- 
skich i sporyskich.

O rozwoju i postępie technicznym  
urządzeń hutniczych w Trzyńcu świad­
czyć może m. in. mało znany fakt, że 
pierwsza w świecie tak zwana walcarka 
zwrotna o napędzie elektrycznym, zo­
stała w r. 1907 zainstalowana w hucie 
trzynieckiej przez Polaka, inż. Jędrkie- 
wicza. Fakt ten, wspominany w histo­
rii i nauce o hutnictwie żelaznym, notu­
je również najwybitniejszy spośród pol­
skich hutników-naukowców, Cieszyniak 
prof. Jerzy Buzek z Akademii Górniczej 
w Krakowie. Sprawom przemysłu Ślą­
ska Cieszyńskiego poświęca zresztą ten
nietylko hutnik, ale i wybitny znawca  
problemów ekonomicznych Ziemi Zaol- 
zańskiej dużo miejsca w swych pracach 
naukowych, również i obcojęzycznych, 
z których wiele weszło w skład funda­
mentu nowoczesnej wiedzy technolo­
gicznej (np. rozprawa prof. Buzka w  
niemieckim wydawnictwie „Handbuch

Ficpn- nnd Stahl-Giessere.ien“ .

oposiod wyonnych polskich techni- 
I ków, którzy poświęcili swą pracę, a nie­

jednokrotnie i cały wysiłek swego życia 
rozbudowie przemysłu Slaska Zaolzań­
skiego, wymienić należy jeszcze wybit­
nego konstruktora inż. Orzechowskiego, 
(znanego m. in. z przeniesienia całego  
mostu na Sanie w inne miejsce), inż. 
Dolińskiego, znanego wynalazcę opa­
tentowanych palników dla kotłów hut­
niczych, inż. Karkoszka, Skoczylasa i 
rodzinę Buzków z górnikiem Bruno Bu­
zkiem i hutnikiem Jerzym Buzkiem na 
czele.

Do niedawna spośród zakładów gór­
niczo-hutniczych Śląska Cieszyńskiego  
znajdowały się w granicach Rzeczypo­
spolitej tylko kuźnie ustrońskie i odle­
wnie w W ęgierskiej Górce. Zarówno w  
Ustroniu jak i w W ęgierskiej Górce, o- 
bok znajdujących się w pełni pracy 
warsztatów przetwórczych, widniały  
szczątki zakładów surowcowych, od lat 
nieczynne wysokie piece i pozbawione 
eksploatacji tereny rudonośne. Obecnie 
do tych zakładów przetwórczych włą­
czone zostają, tak integralne z krwi i 
kości i organizmu gospodarczego z ni­
mi łączące się, górniczo-hutnicze bazy 
surowca za Olzą.

(L. B. w „G. P.“)

Złoto Norwegii zagrożone
Generał, który broni Północnego Przylądka

OSLO, w październiku.
W e wrześniu przeżywaliśmy razem  

z całą Europą trwogę, że lada dzień 
może wybuchnąć wojna. W tych gorą­
cych dniach dowiedził mnie niespodzie­
wanie mój przyjaciel W łoch. Przyje­
chał w sprawach handlowych. W roz­
mowie, która naturalnie zeszła na poli­
tykę międzynarodową, powiedział do  
mnie:

—  W y macie dobrze —  w razie woj­
ny pojedziecie na północny przylądek 
Nordkap i w spokoju oczekiwać będzie­
cie zakończenia wojny. Nie będziecie 
wiedzieli co to są gazy i bomby.

— To się mylisz, mój przyjacielu. 
Z Oslo łatwiej nam się dostać do Rzy­
mu niż na Nordkap. Na tym najdalej 
wysuniętym na północ przylądku Nor­
wegii stacjonują jedynie oddziały woj­
skowe, będące stale w pogotowiu wo­
jennym.

Zdziwienie mego przyjaciela było o- 
jromne. Opowiedziałem mu więc o ży- 
;iu na północy Norwegii, o Finmarken. 
iest to olbrzymi obszar na północy 

Nordkap, zawierający naturalne źródła 
Norwegii. Pełen przed laty romantyzmu  
krajobraz, ożywiony tylko obozowiska­
mi Lapończyków i stadami reniferów  
zmienił się dziś do niepoznania. W szę­
dzie rozsiane są obecnie kopalnie, a sy­
nowie dawnych Lapończyków w pocie 
czoła przez cały rok wydobywają z ko­
palń cenną rudę żelazną. Największe 
pokłady tego cennego metalu znajdują 
się v/ okręgu Varanger, położonym na 
wschód od Nordkap, a stolica jego Kir­
kenes, zwana „królową Finmarken 41 
ściąga licznych turystów. W ostatnich 
miesiącach popyt na rudę, zawierającą 
w tym okręgu około 70 % żelaza był 
bezprzykładny. Dzień i noc wydobywa­
no wagon za wagonem tego metalu, do­
starczano go do najbliższej przystani 
morza polarnego ,skąd po zaokrętowa­
niu płynął ku miejscu przeznaczenia w  
Zagłębiu Ruhry. W miarę zapotrzebo ­
wania tego towaru zwyżkowała jego ce­
na i zwiększał się zastęp jego nabyw ­
ców. Od listopada do stycznia t. zn. w  
okresie nocy polarnych praca górników  

odbywała się tu wyłącznie przy sztucz­
nym świetle. Finmarken jest źródłem  
złotodajnym Norwegii. W edług obliczeń 
rzeczoznawców okręg ten zawiera oko­
ło miliarda ton rudy. Bogactwo tego o- 
kręgu odbija się na wyglądzie jego sto­
licy „królowej Finmarken 44 pełno tu 
pięknych will, restauracji i wytwornych 
kin.

Strategiczna autostrada dookoła  
Nordkap

—  M ożecie więc być zadowoleni. Je­
steście zawsze dla każdego państwa mi­
łym kontrahentem.

— W łaśnie, właśnie. Tylko, że dla 
spokojnej Norwegii ten złotodajny o- 
kręg jest źródłem wiecznego niepokoju. 
Norwegia może łatwo uniknęłaby włą­
czania jej w wojenne konflikty, nie 
mniej jednak rząd norweski zdaje sobie 
sprawę, że w razie wojny mocarstwa za­
interesowane pomyślą o bogatym w ru­
dę żelazną Nordkapie. W ówczas o ten 
przylądek rozegra się walka. Posiadają­
cy u siebie złoża rudy żelaznej będzie 
pragnął odciąć od pokładów tego meta­
lu przeciwnika, ten dążyć będzie znow*f 
do opanowania Nordkapu, aby móc 
podtrzymać surowcem swój aparat wo­
jenny. Strategiczny wyścig na Nordkap  
wobec tego jest nieunikniony. Nawet w  

ostatnim roku, zdawałoby się tak spo­
kojnym, Rosja sowiecka ze swego pół­
wyspu Kolskiego mocno interesowała 
się wszystkim, co rozgrywa się na Nord­
kapie. Jej „samoloty-widma 44 były tego 
wymownym dowodem. Rząd norweski 
wydał miliony koron na ufortyfikowa­
nia tego przylądka. W Kirkenes stacjo­
nuje silny oddział wo ska, który jest 
stale w pogotowiu wojennym. Po dru­
giej stronie Varanger Fiordu, naprze­
ciw Kirkenes leży „Vardo“ , posiadające 
twierdzę, zbudowaną przed 200 laty. W  
niej mieści się silny garnizon północny. 
W szystkie oddziały wojskowe na Nord­
kapie podlegają gen. Erichsenowi, prze­
bywającemu z kwaterą główną w Har- 
stad. Obrona Nordkapu zależy od Spie­
sznego przerzucania wojska i dostawy 
amunicji. Droga morska jest niedogod­
na i zawodna, toteż obecnie w gorącz­
kowym  tempie buduje się doskonalą, no­
wocześnie pomyślaną autostradę, oka­
lającą cały przylądek Nordkap. W roku  
bieżącym doprowadzono ją do Tromsó. 
a w r. 1940 ma dojść już do Kirkenes. 
M amy jednak nadzieję, że będzie ona 
służyć więcej dla wygody turystów przy­
bywających z całego świata do Norwe­
gii niż dla armii norweskiej, broniącej 
się przed nieprzyjacielem.
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 Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

Krwawy nap
P O Z N A Ń , Z u ch w ałeg o  n ap ad u d o k o ­

n an o w  P o zn an iu p rzy u licy P ięk n e j n a  
m ieszk an ie E d w ard a G o m olczy ka . N ap a ­
d u d o k o n ali 4 0 -letn i F ran c iszek R ataj­
czak , ro b o tn ik  E lek tro w n i M iejsk ie j o raz  
C ecy lia R ajew sk a z B u k o w ca .

O k o ło g o d zin y 2 -g ie j w  n o cy G o m o l-  
czy k p rzeb u d z ił się i w id ząc z ło d z ie i —  
w szczą ł a la rm . W  ty m  sam y m  m o m encie  
zo stał siln ie u d erzo n y w  g ło w ę i stracił 
p rzy to m n o ść . W y k o rzy sta li to z ło d z ieje i 
p o czę li g o m asak ro w ać, G o m o lczy k m a  
w y b ite  d w a zęb y , ran ę  w  g ło w ie, p o ran io  
n ą ca łą tw arz o raz p o w ażn ą k o n tu z ję  

n °g i-
P o  u n ieszko d liw ien iu G o m o lczy k a z ło  

d zie je  p o czę li w  d alzy m  c iąg u  p ląd row ać  
m ieszk an ie . G o m olczy k jed n ak  p rzy szed ł 
d o p rzy to m n o śc i i w y k o rzy stu jąc n ieu w a

ad bandycki
g ę z ło dz iei u ciek l z m ieszk an ia w  k o szu ­
li i u d ał się n a p o lic ję , k tó ra  n aty ch m iast 
au tem  p rzy b y ła n a m iejsce i zd o ła ła u -  
jąć sp raw có w  n ap ad u .

D alsze d o ch o d zen ia w  to k u .

Poznali się
a na lądzie

G D Y N IA . D o G d y n i p rzy b y ł d n ia 4  
b m . z A m ery ki m -s B A T O R Y  p rzy w o żąc  
1 5 8  p asażeró w  i ład u n ek  jab łek  k an ad y j­
sk ich .

S en sac ją d la w sp ó łp asażeró w  sta ła  
się p ew n a p ara , k tó ra p o zn aw szy  się n a  
sta tk u zap ałała k u so b ie tak ą m iłośc ią , 
że ch c iała się o d razu p o b rać . K ap itan

Nieszczęśliwy wypa 

na Święto N
C H E Ł M N O . W  czw artek o g o d zin ie  

1 1 .3 0 w y d arzy ł się n ieszczęśliw y w y p a ­
d ek p rzy d ek o rac ji R atu sza . P rzeb ieg  
w y p ad k u  m iał się n astęp u jąco : P rzy p o -

mirwnin

na morzu
wzięli ślub

sta tku  n ie ch c ia ł u d zielić ślu b u , w o b ec  
czeg o ślu b w zię li w  G d y n i.

B y ła to P o lk a am ery k ań sk a R eg in a  
O lszew sk a có rk a p rzem y sło w ca i p . W i­
liam  B lak e , w icek o n su l S tan ó w  Z jed n o ­
czo n y ch w W arszaw ie , k tó ry w racał z  
u rlo p u d o  P o lsk i.

Gestapo uwięziła członka

komitetu nieinterwencji

L O N D Y N . Jak d o n o szą z O slo , d o ­
ty ch czas n ie m a w iad o m o śc i o lo sach  
cz ło n k a k o m itetu  n ie in te rw encji, k p t. Ja-  
k o b sen a , k tó ry  u d aw ał się w  p o d ró ż  zw ią  
zan ą z w y p ełn ien iem  jeg o m isji i n a te ­
ren ie N iem iec zo sta ł u w ięzio n y p rzez a-  
g en tó w  ta jn e j p o lity czn ej p o lic ji n ie ­
m ieck ie j.

W ed ług re lac ji z k ó ł k o n su la tu n o r­
w esk ieg o , w  H am b u rg u  k ap itan Jak o b ­
sen , k tó ry  m iał za ta rg  z u rzęd n ik iem  k o ­
le i n iem ieck ie j, p rzew iez io n y zo stał d o  
o b o zu  k o n cen tracy jn eg o  w  O sn ab ru ck .

W ed łu g in n e j w ersji, k p t. Jak o b sen  
za  o b razę u rzęd n ik a n iem ieck iego  i o p ó r 
w ład zy sk azan y  zo sta ł n a ro k  w ięz ien ia.

Niebywałe samobójstwo
działaczki komunistycznej w Łodzi

ŁóDŻ. W to k u  p ro w ad zo n y ch d o ch o ­
d zeń w y jaśn iła się p o n u ra ta jem n i­
ca sp a lon e j ży w cem  k o m ety . U stalo n o , 
iż n azy w a się o n a W ład y sław a b y to m ­
sk a , i że p o p ełn iła sam oo o jstw o , n a co  
w sk azu je  p ętla z d ru tu  n a ręk ach d esp e-  
ra tk i, k tó ra b y ła p rzy g o to w an a p rzed  
zam ach em . P rzy p u szczen ie o sam o b ó j­
stw ie p o tw ierd za ró w n ież zn a lez io n y list 
d esp eratk i, p isan y d o o jca, k tó ry zaczy ­
n ał się o d słó w : ,,O jcze , d o trzy m ałam

Z całego świata
T O K U N . U rzędn icy i ro b o tn icy stali 

i sezo n o w i cu K .row n i ^n e im ica w  p o w ie ­
c ie n p n o w sK iin z io zy li w  an a i lu lis to ­
p ad a lua t o k u  n a ręce p . sia ro ó iy p o ­
w iato w eg o z ło ty ch l.U U U z p rzezn acze ­
n iem  n a ao zo ro jen ie  A rm ii.

G R U D Z IĄ D Z , W  czasie u staw ian ia  
m ło ck arn i n a p o d w ó rzu ro ln ik a H erm a ­
n a M an k eg o w  O k o n in ie , p o w iat G ru ­
d ziąd z , u leg ł p rzy g n iecen iu p rzez m lo c-

c iu je się sp ec ja ln a seria d la p o cz ty p o l-  
sK iej w  < ju an sK U ,

z ,n aczK i w arto śc i 5 , 1 5 , Zj  i b o g ro szy  
p rzeu siaw ia ją p o rt g u an sK i z lo w ieau  
u raz p o stacie sz iacn c ico w  p o iS K ich ,

B E R L IN . Z o sta ło w y d an e w N iem ­
czech  n o w e zarząd zen ie  co ia jące u lg i p o ­
d atk ow e ży u o n i, w y n ik a jące z p o trąceń  
p o d atk o w y ch , z rac ji p o n o szo n y cn  w y d a ­
tk ó w  n a d ziec i.

k arn ię ro b o tn ik K o n rad K ran ck i la t 2 1 , 
zam ieszk ały  w  G ru cie , p o w ia t g ru d z iąd z  
k i. K ran ck i n a sk u tek p rzy g niecen ia d o  
zn a ł p ęk n ięc ia czaszk i i zm arł w k ró tce  
p o  w y p ad k u .

G R U D Z IĄ D Z . O n eg d aj o g o d zin ie 8  
ran o  w  czasie p rze taczan ia w ag o n ó w  n a , 
d w o rcu  to w aro w y m  w  G ru d ziąd zu  w p ad ł 
p o d k o ła w ag o n u p rze to k o w y D o m in ik  
K o n k o lew sk i la t 4 2 , p o n o sząc śm ierć n a  
m iejscu .

Z w ło k i trag iczn ie zm arłeg o k o le ja rza  
zab ezp ieczo n o  d o czasu p rzy b y cia k o m i­
sji sąd o w o - lek arsk iej.

W A R S Z A W A . Ś w iad czen ia n a rzecz  
b ezro b o tn ych n ie b ęd ą śc iąg an e w  ro k u  
b ieżący m  o d  o só b  p o b iera jący ch  u p o saże ­
n ia  m n ie j n iż 1 5 0 z ło ty ch  m iesięczn ie . W  
ro k u u b ieg ły m  zw oln ien ie to sto so w an e  
b y ło  w o b ec zarab ia jący ch  p o n iże j 1 0 0 z ł.

U Ż H O R O D . D o d n ia w czo ra jszeg o  
k o n su la t R . P , w  U źh o ro d z ie b y ł ce lem

idek przy dekoracji 
iepodległości
m o cy w ielk iej d rab in y  strażack ie j d ek o ­
ro w an o R atu sz n a u ro czy sto ść Ś w ięta  
N iep o d leg ło śc i. N a w y so k ośc i d ru g ieg o  
p ię tra R atu sza n a d rab in ie  te j zn a jd o w a ­
ło się d w ó ch  lu d z i i to  C zesław  R u tk o w ­
sk i strażak  i sy n  d o zo rcy  p lan t m iejsk ich  
M ak se lo n . W  p ew n ej ch w ili d rab in a  w sk u  
tek  u traty  ró w n o w ag i n a  w y so ko śc i II p ię  
tra n ag le się p rzew ró c iła i ca łą siłą u -  
p ad ła n a z iem ię .

Z n ajd u jący się n a d rab in ie w id ząc  
śm ierć p rzed so b ą sk o czy li z d rab in y  n a  
z iem ię , o d n o sząc szereg p o w ażny ch k o n - 
tu zy j, p rzew iez io n o ich n aty ch m iast d o  
szp ita la p o w ia to w eg o , g d zie p ierw sze j p o  
m o cy u d zie lił im  p . d r O sieck i.

N ależy  zazn aczy ć , że d rab in a straża ­
ck a słu ży ć m a w  m y śl p rzep isó w  strażac  
k ich w y łączn ie d la ce ló w strażack ich a  
n ie d la in n y ch .

K to p o n o si w in ę w y p ad k u n iew iad o ­

m o .

iic iw d i w y piu w ciuzu d iii n a zaw sze , 

xtiC lllxxXC 1 111C Ilu.

ju z u ie W iw ę .

W ucnozym h»iu wyuueulOiie

są szczeg u iy , u u x y v zm -e b p ru w ru u zm -  

liy < .U , p x zy v zy lll U p u W U U d v A l S d lllO U U J- 

b iW d . Ix x C lU d ax il S lU W d . V d lU C ld Z Z d g a .U A .u . 

zo sid ia ro zw x n zd u d n iem n ie j ju an a* , 

w strząsa jącą p o zo stan ie sin ie rc iiiio u e j  

K o o ic ty , p izy g o to w an a ze straszliw ą p tu  

m eu y tac ją . o y to in sK a  o o ia ła sw e u o ra in e

sp iry tu sem , w io zy ia d o u st o io rzy m i K n e  
D el z g aze t, a n a  ręce  p ętlę z d ru tu , sam a  
się p o cip an ła , k o ń cząc ży c ie w m ęczar-
m ach . U esp era tk a p raco w ała w  łab ry ce ,

Sam wykopał sobie grób

i powiesił się

Ś R E M . N iej. Z ap p , m ieszk a jąc w  
N iem czech , p rzy b y i u o P o i s k i w  o d w ie ­
d zin y ao sw ej zo n y i z ięc ia w  K o n stan ­
ty n o w ie p o w . Ś rem . Jed n eg o d n ia ran ­
k iem  o p u śc ił zag ro d ę , zao iera jąc ze so b ą  
sz tu cer z n ab o jam i 1 u d ał się d o lasu ,  
l am  w y k o p ał so b ie g ró b , w szed ł w eń z  
b ro n ią , d o cy n g la sz tu cera p rzy w iąza ł  
szn urek , w y lo t lu ty  zas w ło ży ł w  u sta .

P o ciąg n ą ł za szn u rek  p o w o d u jąc w y ­
strza ł, k tó ry  ro zszarpa ł m u g ło w ę.

Ś m ierć n astąp iła n aty ch m iast. T eg o

g d zie D y la d eleg a tk ą ro b o tn iczą . Z n an a  
b y ła n ad to jak o  d zia łaczk a k o m u n isty cz ­
n a .

S trasz liw y  czy n  z ło ży ł się n a p o d ło żu  
d alek o  p o su n ięteg o ro zstro ju  n erw o w eg o  
i p o czątk ó w  g ru ź licy . C h arak te ry sty cz ­
n y m  i n iezw y k ły m  szczeg ó łem  n iesam o ­
w iteg o d ram atu B y to m sk ie j jes t o sta tn io  
u jaw n io n y fak t, iż w  p rzed d z ień o k ro p ­
n e j d ecy z ji w  D zień Z ad u szn y , w id zian o  
tę fan a ty czn ą k o m u n istk ę n a cm en tarzu , 
k lęcząca n a g ro b ie m atk i i za to p io n ą w  
m o d litw ie. N ig d y  p rzed tem  tak ich  w y stą-

sam eg o d n ia , żo n a o raz z ięć, tk n ięc i 
z ły m  p rzeczu ciem  p o czę li g o szu k ać w  
les ie , zn a jd u jąc g o b ez ży c ia w  p o zy c ji
sied zące j.

Z arząd o w i Z w iązk u  P ry w atn y ch B an ­
k ó w zak o m u n iko w ano , że zy c iz i k tó rzy  
n ie p o siad a ją p aszp o rtó w , m e m ają  p ra ­
w a w y sy łać za g ran icę n o rm aln ie p rzy ­
zn aw an y ch  1 0  m arek  an i też je w y w o zić .

P R A G A . W ed ług d an y ch d zien n ik a  
czesk ieg o w  P rad ze , C zech o sło w acja o d ­
stąp iła d o te j p o ry  N iem co m  2 8 .2 0 0 k m . 
k w . i 3 .6 0 0 .0 0 0 m ieszk ań có w , P o lsce 1 
k m , k w , i 2 3 0 .0 0 0  m ieszk ań có w , W ęg ro m  
1 2 ,0 0 0 k m  k w . i p raw ie jed en m ilio n  
m ieszk ań có w .

O b szar C zech o sło w acji zm n ie jszy !  
się o  o k o ło  4 0 .0 0 0  k m . k w , d o 1 0 0 .0 0 0  k m .

p ień u  B y to m sk ie j n ie zau w ażo no .

k w ., co o d p o w iad a stan o w i te ry to rió w  o  
3 0  p ro cen t. L iczb a lu d n o śc i sp ad ła z 1 5 .3  
m iln , d o  o k o ło 1 0 ,5 m iln .

W IE D E Ń , Jak  się o k azu je d o te j p o ­
ry p o p ełn iło sam o b ó jstw o w  W ied n iu 3  
zn an y ch lek arzy  p ro feso ró w , a m iano w i­
c ie lek arz  ch o ró b  k o b iecy ch , p ro f. T ran k l 
lek arz sp ec ja lista ch o ro b g ard ła, p ro fe ­
so r S eid le r o raz lekarz ch o ró b d ziec ię ­
cy ch , p ro f. N o b el.

o d w ied z in liczn y ch d eleg acy j, n ap ły w a ­
jących  z ca łe j R u si p o d k arp ack iej. D ele ­
g ac je rep rezen tu jące m iejsco w ą lu d n o ść , 
p ro siły  k o n su la p o lsk ieg o o p o m o c i sp o ­
w o d o w an ie, ab y  R u ś Z ak arp acka n ie b y ła  
o d d zielo n a . L u d n o ść z ło ży ła w  k o n su la - j m inistró w  p o p rzed n ieg o g ab in e tu z w y ­
c ie  se tk i p ety cy j, o p atrzo n y ch  d ziesią tk a- ją tk iem  d w ó ch m in istró w  sp r, zag ran icz-  
m i ty sięcy p o d p isó w  m ieszk ań có w  se tek  
g m in R u si Z ak arp ack ie j, zg o d n ie d o m ag a  
jący ch się p rzyłączenia ca ło śc i teg o k ra ­
ju  d o  W ęg ier.

-  A N A K A R A . D żela l B ay a u tw o ­
rzy ł n o w y  rząd . O b ejm u je o n w szy stk ich

G D A Ń S K . W śró d tak zw an y ch  h isto ­
ry czn y ch zn aczk ó w , w y d an y ch  p rzez p o ­
cz tę  z  o k az ji 2 0 -lec ia  N iep o d leg ło śc i, zn a j

Zarząd kościelny bląska 

Zaolzańskiego powierzony

J. E. Bisk. Adamskiemu

N a p o d staw ie d ecy z ji S to licy A p o ­
sto lsk ie j ad m in is trac ja k o śc ie ln a Ś ląsk a  
Z ao lzań sk ieg o z w szelk im i p raw am i b i­
sk u p a o rd y n ariu sza zo stała p o w ierzo n a  
JE . K s. B isku p o w i S tan is ław o w i A d am ­
sk iem u .

D o ty chczas Ś ląsk Z ao lzań sk i n ależa ł 
d o ju ry zd y k c ji arcy b isk u p stw a w ro cław -

sk ieg o .

Uśpili całą rodzinę
D o g o sp o d arza W iśn iew sk ieg o  w e w si , W  ten  sp o só b  u śp ili ro d z in ę i d o m o w - 

H ry tso w icze g m . za lesk iej zak rad li się n ik ó w  i p rzez ca łą  n o c g o sp o d aro w ali w 
z ło d zie je , k tó rzy p rzez stłu czo n e szy b y m ieszk an iu . Ł u p em  ich p ad ło 1 2 .0 0 0 zł. 
ro zp y lili siln y śro d ek n asen n y . 1

n y ch  R u stu  A rasa i m in istra  sp raw  w ew ­
n ętrzn ych  S u k ru  K ay a .

M iejsce R u stu A arsa za ją ł d o ty ch ­
czaso w y " m in iste r sp raw ied liw o śc i S ara-  
d zo g lu . M in istrem  sp raw  w ew n ętrzn y ch
zo sta ł w icep rzew o d n iczący  zg ro m ad zen ia  
n aro d o w eg o S ay d am , b . m in iste r. M in is ­
trem  sp raw ied liw o śc i zo sta ł U ran . U ro czy ste w p ro w ad zen ie p o słó w  Z ao lzia d o S ejm u Ś ląsk ieg o .
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S śd 20-ieda Niepodległości
O dpow iednio do znaczenia m inionego por. M ilew ski z M iew a, w yróżnili się tężyzną 

20-lecia dla N ow ej N iepodległej Polski tego- i postaw ą żołnierską hufiec gim nazjalny, po- 
roczny obchód św ięta N iepodległości w yszedł 
poza ram y, w jakich odbyw ała się zw ykle ta  
uroczystość. Już w przedzieli w godzinach  
popołudniow ych m iasto w ozdobie chorągw i 
zw isających  z w szystkich dom ów oraz nastro­
jow ej dekoracji na rynku przybrało św iątecz­
ny w ygląd.

Podczas w ieczornego  
gm achy publiczne oraz dom y pryw atne były  
bogato ilum inow ane. O dznaczały się ilum i 
nacją bogatą przede w szystkim G im nazjum  
Państwow e i Liceum . Starostw o, Pow sz. Szko­
ła Żeńska. M agistrat, Poczta, U rząd Skarbo­
w y oraz nieom al w szystkie kam ienice na 
R ynku.

Z orkiestrą K at. Stow arzyszenia M iodzie  
ży M ęskiej na czele, ośw ietlony pochodniam i 
Straży Pożarnej, liczny pochód w szystkich  
organizacyj I’ . W . pod kom endą p. ppor. prof. 
G olika w yruszył przed starostw o, a następ­
nie przez głów ne ulice m iasta do K ościoła, 
gdzie zajęły stanow isko przed tablicą pole­
głych niepodległościow ców hufiec gim nazjal­
ny oraz-O ddział w ąbrzeski Pow stańców  i W o­
jaków , w 7 ulicy przed kościołem reszta orga­
nizacyj. Przy dźw iękach hym nu narodow e­
go harcerki i harcerze złożyli w ieńce dla po­
ległych, po czym odm ów ił m odlitw ę za nich  
K s. O rzechow ski i zaśpiew ano „D obry Jezu, 
a nasz Panie". N astępnie pochód ruszył na 
rynek, gdzie na tle em blem atów narodow ych  ; 
w św ietle reflektora w znosiło się na postu­
m encie popiersie O dnow iciela Polski M arszal­
ka Józefa Piłsudskiego. O rganizacje uform o­
w ały się w czw oroboku, na około postum en­
tu . W ażność m inionego czasokresu 20-letriie- 
go dla historii N ow ej Polski uprzytom niło li­
cznym tłum om , które brały udział w uroczy ­
stości, gorące przem ów ienie p. prof. G olika, 
zakończone okrzykiem na cześć N ajjaśniej­
szej R zeczypospolitej, Jej Prezydenta, A rm ii 
Polskiej i N aczelnego Jej W odza M arszałka 
Śm igłego-Rydza. Żałobny żnicz na cześć po­
ległych w służbie O jczyzny zapalił p. staro­
sta K alkstein, a w zruszający apel poległych  
z m iasta i pow iatu w ąbrzeskiego odczytał p. 
prof. G olik. W spólna m odlitw a „W szystkie  
nasze dzienne spraw y" zakończyła ten w stęp  
do uroczystości głów nych.

entuzjazm w zbudzili rów nież K rakusy z gm i­
ny Płużnicy pod dow ództw em  p. ppor. rezer­
w y K eim ana, kierownika szkoły z C zapek —  
U dział w pochodzie brały rów nież cechy  
szew ski i kow alski (należy ż y c z y ć , żebv na

liczne  ( chodów , w którym nie zauw ażyliśm y rów nież  
K urkow ego B ractw a Strzeleckiego).

W godzinach popołudniow ych w hotelu  
pod O rłem  odbyła się uroczysta akadem ia Zw . 
Pow stańców  i W ojaków , na którą oprócz licz­
nych członków , przybyły rów nież członkinie  
R odziny R ezerw istów z prezesów ą p Szczu- 
kow ą na czele oraz kom endant pow iatow y  
PW . p. ppor. K ołodziej, dow ódca dzisiejszej 
defilady p. por. M ilew ski z M iew a, p. prof.

W sam e św ięto N iepodległości w godzi­
nach rannych odbyły się w poszczególnych  
szkołach uroczyste akadem ie O godz. 9,45 
wyruszył pochód w szystkich organizacyj PW . 
i tow arzystw  biorących udział w uroczystoś­
ciach do kościoła, poprzedzony orkiestrą K at. 
Stow M łodzieży M ęskiej. N abożeństw o od  
praw ił przed rzęsiście ośw ietlonym ołtarzem  
głów nym K s. proboszcz Zarem ba, płom ienne  
kazanie, w którym  naw oływ ał w szystkich Po­
laków do w ypełnienia obow iązków społecz­
nych w edług 5 tez: praw da —  spraw iedliw ość 
społeczna i w iara — w ygłosił K s. katecheta 
K iedrow ski.

U roczyste pienia w ykonał chór św C e  
cylii pod batutą p. Ernsta. N abożeństw o za­
kończył K s. Proboszcz solenną m odlitw ą za 
O jczyznę, po czym zaintonow ał „B oże coś 
Polskę” , odśpiew ane z w zruszeniem przez 
w iernych, w ypełniających św iątynię po brze­
gi. Z kościoła pochód — znacznie liczniej­
szy niż przy w szystkich dotychczasow ych ob ­
chodach w yruszył do defilady, którą na ul. 
M arszałka Piłsudskiego odbierał p. Starosta  
K alkstein. W defiladzie, którą prow adził p.

Polski z niew oli a p. red. Ledw ochow ski po- recki H enryk —  W ąbrzeźno. B eszczyński Jó- 
św ięcił kilka słów pam ięci W ąbrzeźnianom . zef — W ąbrzeźno. C zołgow ski B olesław —  
którzy w roku 1865 położyli sw oje życie w R ychnow o, D cm bek B ronisław —  Zieleń, Za- 
pow staniu i którycn nazwiska m e figurują rem bski W ładysław — W ąbrzeźno, Faleński 
ani na tablicy poległych przy kościele, am W iktor — G olub, Łączyński A ntoni — W ą- 

apelu poległych brzeżno, Zieliński W  ładysław —  K ow alew o, 
W ezw aniem , bj stanąć W itkow ski K azim ierz —  W ąbrzeźno, M ijew s- 

ki W ojciech —  G alczew ko, M iastkow ski B o­
lesław ------ R ychnow o.

O dznakam i honorow ym i LO PP. odznacze­
ni zostali pp.: W asilew ski Józef, Żynda W ła­
dysław , K am iński Jan oraz nadano dyplom y  
LO PP. p. B olesław ow i Szczuce, G ranickiem u  
A dam ow i, B ielińskiem u Janow i.

G łów ne przem ów ienie na uroczystość 20  
lecia odzyskania niepodległości w ygłosił not. 
p. Zenon Szust, w ychodząc od legendarnych  
słów 7 K ościuszki „finis Poloniae” przedstaw ił 
następnie odrodzenia Polski i dobytki 20  
lat niepodległości a kończąc m ow ę sw oją  
w ezw aniem do społeczeństw a polskiego, by  
przez jedność —  pracę i w ytrwałość kroczyło  
ku w ielkiej przyszłości w skrzeszonej O j­

czyzny.

O krzykiem na cześć N ajjaśniejszej R ze­
czypospolitej, Jej Prezydenta prof. D r M oś­
cickiego, A rm ii i W odza N aczelnego zakoń­
czył przem ów ienie. Po w zniosłej deklam acji 
ucznia szkoły pow szechnej m ęskiej W ierz­
bickiego nastąpiły piękne inscenizacje zespo ­
łu szkoły żeńskiej na tem at hołdu dla poleg­
łych bohaterów i zespołu gim nazjum  i liceum  
w yrażającej jedność A rm ii i w szystkiih sta­
nów w w ytrw aniu w służbie dla Polski.

A kadem ię zakończyła Lutnia hym nem  
Pom orza kom p. M oczyńskiego, do słów p. 

not. Zenona Szusta.
Podczas w spólnego śpiew u B oże coś Pol­

skę, zapadła kurtyna i zakończył się pam ięt­
ny w historii naszego m iasta obchód 20-lecia 
N iepodległości, odznaczający się rzeczyw iście 
jednom yślnym  zam anifestow aniem  całego spo­
łeczeństwa m iłości do O jczyzny i w iary w  
w ielką Jej przyszłość.

nie zostały w ym ienieni 
ku chw ale O jczyzny.
lam ię przy ram ieniu w  służbie dla Polski za-j 
kończył prezes p. Szczuka akadem ię intonu­
jąc pieśń dziękczynną „B oże coś Polskę” . —

O krzy- 
R zeczypospolitej, Jej Prezy- 
Jej W odza zakończył sw oje 
Szczegółow y referat o odro-j 

jej stanow isku m ocarstw  o- j 
w ygłosił referent w ychowa-.

śkiej Pow stańców i W ojaków p. Saw icki. Po  
przyw itaniu w szystkich obecnych oddał prze­
w odnictwo w ręce prezesa pow iatow ego p. 
B olesław a Szczuki.

W inauguracyjnym przem ów ieniu tenże 
przedstawił zdobycze 20-letniego okresu pra­
cy gospodarczej w niepodległej Polsce, uko­
ronowanej w spaniałym tw orem A rm ii Pol­
skiej, pod której puklerzem odzyskała Pol­
ska prastare ziem ie polskie Zaolzia, 
kiem na cześć  
den  ta, A rm ii i 
przem ówienie, 
dzeniu Polski 
w ym w św iecie
nia obyw atelskiego p. Lew andow ski Julian. 
N astępnie przew odniczący p. Szczuka w rę 
czył za zasługi na niw ie pracy w szeregach  
arm ii rezerwow ej odznaczenia nadane przez 
w ładze naczelne Zw iązku w postaci złotego  
krzyża następującym osobom :

Złote K rzyże Zasługi: Szczakow a Julia 
W ąbrzeźno, Schw arz Leon W ąbrzeźno, G olik  
W ładysław W ąbrzeźno, M arkuszew ski W oj 
ciech W ąbrzeźno, Piotrow ski W iktor, placów ­
ka O sieczek.

Srebrne K rzyże za Zasługi: G órny A lfons 
W ąbrzeźno, Iw ankow ski Jan W ąbrzeźno, —  
C hojnacki W ładysław W ąbrzeźno, K ozłow ski 
Józef W ąbrzeźno, Iskra Leon W ąbrzeźno, Pa­
radow ski Jan W ąbrzeźno, M uzalew ski A le 
ksander C zaple, Thom as A dam Płużnica, —  
W innicki Jan B artoszew ice, Złotow ski Jan  
O sieczek, R ozw adow ski K azim ierz O sieczek

D o w szystkich odznaczonych przem ów ił 
w  gorących słow ach p. prezes, zachęcając ich  
do w ytrw ałej dalszej pracy na w zór w szyst­
kim dotąd nie odznaczonym . W zruszony na­
daniem M u najw yższego odznaczenia Zw iąz­
ku przem ów ił p. prof. G olik na tem at hasl,a  
Zw iązku „B óg i O jczyzna” . P. por. M ilew ski 
rów nież stary członek Zw iązku, odznaczony  
już daw no złotym krzyżem zasługi w spom ­
niał o w ojakach, którzy położyli sw oje życie 
w w alce o niepodległość na w zór pokoleniom  
m łodym i w yraził nadzieję, by w najbliższej 
przyszłości podczas ćw iczeń poi  ow ych Zw 7. 
pom iędzy W ąbrzeźnem a Toruniem . W ojacy  
złożyli hołd poległem u w w alce z „G renz- 
schutzem ” w C hełm ży w ojakow i Szczypior 
skiem u przy jego pom niku na pograniczu  
obu pow iatów .

P. W olnik podkreślił znaczenie bohater­
skiego czynu tych „szaleńców” , którzy zer­
w ali się do orężnej w alki o w ysw obodzenie

W ieczorem  odbyła się na w ielkiej sali H otelu  
D w ór W ąbrzeski w ielka w spólna akadem ia, , 
w której brały niew idziane dotąd na podob­
nych uroczystościach w naszym m ieście, tłu­
m y publiczności.

A kadem ię poprzedziła m uzyka orkiestry  
K at. Stow arzyszenia M łodzieży M ęskiej, po  
czym podniosła się zw olna kurtyna, ukazu ­
jąc nadzw yczaj gustow ną okolicznościow ą 
dekorację sceny em blem atam i narodow ym i z 
godłem  państw ow ym na tle sztandarów naro­
dow ych, tw orem w ypróbow anego, p. inspe­
ktora Pokorow skiego, który w yw iązał się z 
sw ego zadania po m istrzow sku.

A kadem ię rozpoczął hym n ,„G aude m ater 
Polonia” , odśpiew any w nienagannym  w yko­
naniu przez chór Lutni, pod batutą now ego  
dyrygenta p. W itolda Steinerta. Po nastrojo­
w ej deklam acji ucznia szkoły pow szechnej  
B ieńkow skiego, p. Starosta K alkstein doko ­
nał dekoracji państw ow ym i K rzyżam i Zasłu­
gi p. Lirów ny, kierow niczki Pow szechnej 
Szkoły Żeńskiej, oraz pp: W ierzbow ski A nto­
ni —  Płużnica, Szóstakow ski Leonard —  W ą­
brzeźno, B iałkow ski B onaw entur W ąbrzeźno,!  
R etm ański Franciszek — M ałe R adow iska, 
G órny A lfons — W ąbrzeźno, C hrapkow ski 
Szczepan —  C zystochleb, żubkow ski i ’ ranci- 
szek —  K ow alew o, Zarębski A nastazy —  W ą­
brzeźno, Zieliński Franciszek —  K ow alew o, 
Przybolew ski Franciszek /— K ow alewo, —  
Schneider W itold —  K ow alew o, M archlewski 
Ignacy —  R ychnow o, M ątewski Józef —  W ą­
brzeźno, Paw lak W alenty — M lew iec, G ó-

Obchód 20-lecia Niepodległości 

w friiewie pow. wąbrzeskiego
_  A kadem ia N iepodległościow a. W prze-1 N a zaproszenie Strzelców w szyscy zebrani 

' ” r św ietlicy i w skupieniu w ysłuchali 

transm isji przyjazdu Pana Prezydenta na Zaol­

zie i Jego przem ów ienia z prastarego zam ku  

piastow skiego w C ieszynie, W  dniu Św .ęta N ie­

podległości Strzelcy brali udział w liczbie 25 w  
uroczystościach obchodu w  W ąbrzeźnie pod do­
w ództwem sw ego założyciela z przed lat 6-ciu  

por. rez. p. M ILEW SK IEG O .

pięknie udekorow anej św ietlicy Zw iązku Strze- : pozostali w  

leckiego odbyła się w przeddzień Św ięta N ie­

podległości uroczysta akadem ia.
B ogaty program  w ykazały dzieci klas piątej 

i szóstej szkoły pow szechnej i strzelcy. Przez  

recytacje, śpiew i inscenizacje przew inęła się  

praca w niepodległej Polsce w ciągu ostatnich  

lat 20. Przepięknie w ypadły recytacje rozka­

zów M arszałka Piłsudskiego na tle pieśni Pier­

w szej B rygady. N a koniec w dłuższym przem ó­

w ieniu kierow nik szkoły p. M ilew ski zobrazo­

w ał cośm y zrobili a co nam pozostaje zrobić, 

naw ołując zebranych bardzo licznie m ieszkań- 

cyw i m łodzieży do skupienia się przy W odzu  

N aczelnym i A rm ii. N adm ienić należy niespo ­

tykaną u nas rzecz od kilku lat — Św ietlica 
w ypełniona po brzegi —  przeszło 150 osób nie 
licząc dztieci szkolnych.

M iłą niespodziankę spraw ił m iejscow y O d ­

dział Związku Strzeleckiego. W dniu tym po  

akadem ii uruchom ił sw ój tak długo w yczekiw a­
ny radioodbiornik.

DOBRATHI
LEKTURE I

w dużym wyborze

zajdziesz tylko w ■

C oraz m niej analfabetów w Polsce Polska w obronie przed w rogiem lotniczym

W prow adzenie przez  

w ładze niepodległej 

Polski pow szechnego  

obow iązku nauczania  

zm niejszyło w ydatnie 
procent analfebetów

w Polsce, który za 
czasów  zaborczych

zw łaszcza na w schod- 
dzie Polski był zastra­

szający. N a podane w  
1931 r. 23% ludności, 

nie um iejącej czytać, 

składali się przew ażnie  

obyw atele pow yżej 40  

lat, a w ięc ci, którzy  

w w ieku szkolnym żyli pod zaborcam i. O becna liczba anafalbetów oceniana jest

1923 r  1928 r  1933, 1937 r  1923 r  192B r  1933* 1937 *

O d 24 IX do 2 X  

odbyły się w Polsce u- 
roczystości, zw iązane  

z 15-leciem Ligi O- 

brony Pow ietrznej i 
Przeciw gazow ej, pozo ­

stającej pod protekto ­

ratem Prezydenta R . 
P. LO PP jest stow a­

rzyszeniem w yższej u- 

żytności publicznej; 

m a na celu rozwój lot­

nictw a polskiego i 

przygotow anie środ- 

kód do obrony prze­

ciw lotniczej i przeciw ­

na 12 do 14% , a w ięc olbrzym i postęp czytelnictw a w odrodzonej Polsce.

gazow ej. O zrozum ieniu i doniosłości prac LO PP św iadczy stały w zrost liczby człon­

ków , oraz sum y składek, jakie w pływ ają od społeczeństw a.
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N ajcudow niejszy w  Polsce zakład leczniczy dla dzieci
W ielkie dzieło , pow stałe z żarliw ej w oli szlachetnej jednostki

Społeczeństw o opiera sw oją przy ­
szłość na m łodym pokoleniu . Z rozu ­
m iały to w szystkie państw a cyw ilizow a­
ne. gdzie zw rócono w ielką uw agę na to , 
by m ódź w ychow ać na ludzi dzielnych, 
zdrow ych, a tym sam ym zdolnych do  
w alki z życiem i now ych zdobyczy.

Jednym z najpiękniejszych i najrac­
jonalniej urządzonych w E uropie ośrod ­
ków leczniczo-w ychow aw czych jest 
„G órka“ , położona niedaleko od Państ­
w ow ego Z akładu Z drojow ego w B usku  
w Z iem i K ieleckiej. Jest to szerokie  
w zgórze, na którym  w śród zieleni biele­
ją zabudow ania, w których rozbrzm ie ­
w a w esoło i beztrosko śm iech dzieci.

Z ałożyciel tego ośrodka dr. Szym on  
Starkiew icz, długoletni lekarz chorób  
dziecięcych w D ąbrow ie-G órniczej czy ­
nem tym dał dow ód zrozum ienia w iel­
kiego znaczenia zdrow ia dzieci, gdy do ­
słow nie „z niczego“ stw orzył zakład le­
czniczo-w ychow aw czy, którego 20-lecie  
m ija w  bieżacvm  rok 1 ’

D r. Starkiew icz zrozum iał też, że nie  
w ystarczy ty lko zdrow ie i w ykształce­
nie. D o pracy tw órczej i pełnej zapału  
trzeba m ieć w sercu pogodę i radość  
życia.

W  G órce w ięc stw orzono takie w a­
runki, że nie ty lko panuje tam  sw oboda, 
ale stałym  gościem  jest śm iech i w esele. 
U śm iech dziecka —  tego m ałego oby ­
w atela, jakżeż w iele znaczy dla jego  
najbliższych, dla jego rodziców . D ziec­
ko sw ym śm iechem , sw ym przem iłym  
szczebiotem  oprom ienia życie rodziców . 
Ileż dzieci nie śm ieje się ty lko dlatego, 
że zdrow ie ich w ym aga opieki lekar­
skiej, że im coś dolecą.

D w adzieścia lat tem u w roku 1918  
dr. Starkiew icz podejm uje się w ielkie­
go dzieła. R ozum ie, że w odrodzonej 
Polsce i dzieci m uszą być radosne, że  
nie m oże zabraknąć najserdeczniejszej  
troski o ich zdrow ie.

Z w raca się w ięc do osób pryw atnych  
i różnych instytucyj z gorącym w ezw a­
niem , podkreślając zniszczenie, jakie 
gruźlica i inne przew lekłe choroby sze­
rzą w śród dzieci. I m im o trudnych w a­
runków , w jakich znajdow ało się w ów ­
czas społeczeństw o polskie —  sypią się  
datki ha tak w zniosły cel, jakim jest 
zdrow ie dziecka. Z pierw szych składek  
zakupiony zostaje obszerny teren, tak  
zw ana G óra Ż w irow a pod B uskiem . D r. 
Starkiew icz sam w raz z rodziną bierze  
do ręki łopatę i na uzyskanym terenie  
kopie glinę na cegły do budow y gm a­
chu sanatorium . Pragnie działać bez  
zw łoki, przystępuje do pracy od naj­
skrom niejszych początków . C ieszy go  
każdy m etr w ykopu i każda now a cegła. 
A  trzeba ich setki tysięcy. I w iele, w iele  
trzeba pieniędzy. D r. Starkiew icz osz­
czędza każdy grosz, który płynął z o- 
fiar. C ałą sw ą niezm ordow aną pracę od- 
daje bezinteresow nie, byle prędzej po ­
sunąć pracę upragnionym  w ynikom . B y­
le prędzej m ożna było przyjąć pod dach  
tak potrzebujące poratow ania w ątłego  
zdrow ia dzieci z m rocznych izb robot­
niczych.

N ie brakło niew iernych, którzy usi­
łow ali studzić zapał szlachetnego leka­
rza, tłum acząc m u, że się porw ał „z m o ­
tyką na słońce“ . A le dr. Starkiew icz zna, 
jak m ało kto, ogrom potrzeb biednej, 
chorow itej dziatw y i czuje, że nie m oż­
na zw lekać z roztoczeniem nad nią o- 
pieki.

M ury  gm achu rosną, ale zbyt pow oli, 
j«k na żarliw e oczekiw anie dr. Starkie- 
w icza. W  m iędzyczasie w ięc w roku  
1920 w ynajęte zostają pokoje w w illi 
„W iktoria** w  B usku i rozpoczyna się le­
czenie pierw szych partii dzieci na dw ie  
zm iany po 30. Są to dzeci robotników z 
D ąbrow y-G órniczej.

I znow u płyną lata niezm ordow anej 
pracy. D r. Starkiew icz pracuje za dzie­
sięciu . Pilnuje budow y, w yjednyw a m a­
teriały budow lane, jeździ z odczytam i,  
kołacze o ofiary, przekonyw a dla sw ej 
idei jednych, zapala innych. I w resz­
cie nadchodzi tak upragniony  przez nie­
go dzień, w e w rześniu 1923 r. tw órca  

L iskow a, ks. B liziński pośw ięca m ury  
sanatorium  i całą „G órkę**.

Istn iejący dotąd kom itet budow y ko­
lonii przekształca się w stow arzyszenie 
p. n. „K olonia lecznicza im . rektora J. 
B rudzińskiego przy Z droju w B usku**.

W  oparciu o pom oc zespołu ludzi, 
których rozpalił żarliw ością sw ej m iło­
ści dla schorow anych dzieci dr. Star­
kiew icz tw orzy z „G órki**, jak pospoli­
cie nazyw a się kolonia, najcudow niejszy 
zakład leczniczy dla dzieci. O rganizacja  
tego zakładu oparta jest na najtroskliw ­
szej opiece i w nikliw ym zrozum ieniu  
potrzeb nie ty lko ciała, ale i duszy dzie­
cięcej. N ie ty lko słońce, klim at i w ie­
dza lekarska leczą w  „G órce**, lecz prze­
de w szystkim przyw raca dziatw ę do  
zdrow ia najczulsze uczucie dal przyby ­
łych tu m aleństw . Z najdują się tu one  
w atm osferze nie ty lko przyw racającej  
zdrow ia najczulsze uczucie dla przyby-  
czki radość życia.

Prócz zapew nienia odpow iednich

„Gdynia wiele lat czekała na taki dzień

Stocznia Gdyńska rozpoczęła seryjną 

budowę okrętów
G D Y N IA . G ospodarcza i pracow ni­

cza G dynia przeżyła ostatnio historycz­
ny dzień: położono m ianow icie stępkę  
pod pierw szy okręt pełnom orski, który  
całkow icie w ykonany zostanie w kraju .

D zień ten oczyw iście był w ielkim  
nie ty lko dla G dyni lecz i całego kraju . 
O d czasów pow stania G dyni, m iasta i 
portu , często słyszało się głosy w yraża­
jące żal, że nie stać Polskę na budow ę 
w łasnych okrętów , gdzie przy pom ocy  
obcych sił, rękam i obcych ' robotników  
budują się polskie okręty . T ym głosom  
n ie m ożna było odm ów ić słuszności, 
aczkolw iek w szyscy zrozum ieli, że do  
tak pow ażnej spraw y i zupełnie dla Po ­
laków obcej dziedziny nie m ożna po ­
dejść bez należytego przygotow ania. A ż  
w reszcie po dw udziestu latach pracy na  
m orzu doczekała się Polska historycz- I 
nego dnia w życiu sw ego portu: pierw - I

N ow y szturm  na  złoto  w ysokogórskie w  A ndach  

Bryły złota w Wysokich Andach — Straszliwa choroba górska — 

Arsenał nowych środków

W ieści o fantastycznych skarbach  
Inków , pram ieszkańców  A m eryki Połu­
dniow ej, w  ostatnich czasach znow u po ­
tw ierdzone zostały realnym i zupełnie  
faktam i. W W ysokich A ndach ekspe­
dycja „M exykana-G oldm ine-C om pany“ 
napotkała św ieżo na niezm iernie bogate  
żyły złota, najbogatsze, jakie kiedykol­
w iek znaleziono.

A le rozgniew ane bogi Inków zdają 
się zazdrośnie strzec tych skarbów . Już  
przed 14 laty w ym ieniona kom pania  
podjęła zorganizow any na szeroką ska­
lę atak na pokłady złota w W ysokich  
A ndach, który jednakże zakończył się 
katastrofą dram atyczną. N iepokona­
nym w ów czas w rogiem gigantycznego 
przedsięw zięcia była choroba górska.

Prastare czerw one gościńce Inków , 
które przetrw ały tysiące lat, prow adzą 
jeszcze dzisiaj aż do zaw rotnych w yso­
kości 5 tys. m etrów . Jakim i środkam i 
rozporządzali Inkow ie przy budow ie  
tych dróg, które chroniły ich od choro­
by górskiej, jest jeszcze tajem nicą. W  
każdym  razie, podjęta przed 14 laty w y­
praw a po złoto A nd, zakończyła się 
straszliw ą tragedią. Spośród w ysłanych  
w ów czas 3 tys. robotników  i inżynierów , 
w przeciągu dw óch m iesięcy 45 procent 
padło ofiarą choroby górskiej. Z rozu­
m iałym  się to staje, jeżeli się zw aży, że  
najniżej położona kopalnia znajdow ała  
się na w ysokości 4  400 m tr. C i, którzy  

w arunków zdrow otnych i leczniczych  
dr. Sz. Starkiew icz m yśli także o w y­
chow aniu i kształceniu dzieci. W ycho ­
dzi on z założenia, że dziecko nie po ­
w inno przez chorobę pozostaw ać w  w y ­
chow aniu i nauce w ty le za sw ym i zdro ­
w ym i rów ieśnikam i. N ależy chorem u  
dziecku dać w arunki rozw oju um ysło­
w ego. I w łaśnie na „G órce** m ają m a­
leństw a, chore na różne przew lekłe cho­
roby, zapew nioną naukę i w ychow anie, 
pod kierunkiem  w ykw alifikow anych sił.

T am też, na tej jak gdyby „zacza­
row anej G órce** —  dzięki troskliw ej i 
um iejętnej opiece lekarskiej, tw arzyczki 
dzieci, m im o choroby i długiego nieraz, 
przym usow ego leżenia w łóżeczkach —  
oprom ienia uśm iech —  a uśm iech dziec­
ka, to przecież tak w iele.

Panuje tam m iły, pogodny nastrój. 
N astrój ten —  to zasługa dr. Sz. Star- 
kiew icza i całego personelu sanatorium  
starannie przezeń dobranego, złożonego  
z ludzi, którzy idąc za m iłością do dzie­

sze nity w stępkę okrętu zostały zało­
żone.

C o to jest stępka

N a obszernych terenach now ej Sto­
czni G dyńskiej nad kanałem Przem y­
słow ym ułożona została pochylnia, któ ­
rej część nadw odna m ierzy ponad 78  
m . długości a podw odna ok. 30 m . W  
środku pochylni przez całą jej długość  
um ieszczono rusztow anie, do którego  
przym ocow ana jest stępka. W iadom o, że  
statki posiadają kil. Z am iast tego kilu  
w now oczesnych okrętach, m ających  
dno półokrągłe, przez całą jej długość  
biegnie półm etrow ej szerokości stalow a 
ram a zw ana stępką. Przytw ierdza się do  
niej żebra a następnie płyty  stalow ej bę­
dącej pokryciem kadłuba. W taką oto  
stępkę założono elektrycznym i m łotam i 
pierw sze nity .

nie ulegli chorobie z jej typow ym i krw o ­
tokam i nosa i ust, uciekłi z gór w pani­
cznym strachu. Plan zdobycia złota In ­
ków  na razie załam ał się katastrofalnie. 
K om pania stała nad kraw ędzią ruin .

L ecz przepotężna żądza złota nie tak  
łatw o pozw oli się uśm ierzyć. N iedaw no  
tem u podjęto now y, gigantyczny atak  
na złoto W ysokich A nd. Ponow nie  
transportuje się za pom ocą najdosko ­
nalszych kolejek linow ych poprzez licz­
ne stacje i obozy w ypoczynkow e etapa­
m i górników i inżynierów w niebotycz ­
ne góry. B iały człow iek tym czasem  po ­
szedł w naukę do czerw onego. W iado­
m ym jest, że pram ieszkańcy posługi­
w ali się m . in . korzeniam i rośliny ko ­
ka, która, dziw nym zrządzeniem przy ­
rody, w tych w łaśnie regionach w iedzie  
m izerną sw ą w egetację. G dy czerw ony  
człow iek w yrusza w górskie knieje  
sw ych przodków na łow y, zaopatruje  
się przede w szystkim w dobroczynną i 
pokrzepiającą kokę, by nie ulec złem u  
duchow i choroby górskiej. K oka i św ie­
ża w ątroba, które zdaniem  lekarzy uod ­
porniają znakom icie na w szelkie trudy  
w ysokogórskie, a przede w szystkim  tak ­
że na chorobę górską, należą tedy także  
do arsenału środków ochronnych M exi- 
ko-G ołdm ine-C om pany.

W  każdym  razie now oczesna w ypra- 
praw a po złote runo zw róciła uw agę na  
siebie całego św iata.

ci —  chcą stw orzyć chorym , biednym  
pacjentom  pogodny św iat, św iat radości 
i w esela.

O becnie jest już na „G órce** 200 łó­
żeczek, w iele letn ich paw ilonów , kolonii 
leczniczych, prow adzonych nie ty lko na  
m iejscu, ale w oddziałach założonych  
w H allerow ie nad m orzem , w U jściu Je­
zuickim , w W iniarach nad W isłą, w la­
sach w T arnoskale i w uroczysku W e- 
łecz.

Z akład na G órce posiada piękny o- 
gród oraz gospodarstw '© w iejskie i w ie­
le, w iele innych now oczesnych urzą­
dzeń.

T o w ielkie dzieło —  sym bol ukocha­
nia dzieci jest dziełem silnej w oli i sa­
m ozaparcia się jednego człow ieka, któ ­
rego słusznie słow am i Ż erom skiego na­
zw ać m ożna jednostką, która „stanow i 
zaszczyt i ozdobę sw ego pokolenia**.

W b ’lanie pierw szych nitów

O godz. 11,30 na terenie Stoczni 
G dyńskiej przybyli do pochylni w ice- 
m in. Sokołow ski, w ładze W spólnoty In ­
teresów , K om . R ządu Sokół, przedsta ­
w iciele M arynarki W ojennej, dyr. Ż e­
glugi Polskiej, konsul D arski, w  otocze­
niu przedstaw icieli m iejscow ych w ładz  
i instytucyj. W zdłuż pochylni ustaw ili 
się pracow nicy Stoczni a za nim i liczne  
tłum y, dla których dzień ten był czym ś 
w ięcej, niż zw ykła oficjalna uroczy ­
stość.

Przy stępce na prow izorycznym  
w zniesieniu stanął prezes R ady N adz. 
W spóln. Inter, inż. B rach, który w sło­
w ach prostych, trafiających do słucha­
czy tw ierdził: „N ie pokażem y jeszcze  
dzisiaj w spaniałych hal, szum u pracy, 
obrabiarek, natom iast pokażem y skrom ­
ny początek w ielkiego dzieła. W spólnie  
z naszą siostrzycą po drugiej stronie ba­
senu (S tocznią M ar. W oj.) będziem y re­
alizow ali program zakrojony na w ielką  
skalę m orską, program , który pozw oli 
w najbliższej przyszłości zatrudnić tu  
kilka tysięcy robotników . W  ciągu 2  
m iesięcy hale zapełnione będą m aszy ­
nam i i praca pójdzie norm alnym try- 
bem “ . D rugie przem ów ienie w ygłosił ks. 
kan. T urzyński, który rozpoczął je od  
słów E w angelii św . —  „B łogosław ione  
oczy które w idzą** —  w yrażało ogrom ­
ną radość i w zruszenie w obec doniosłej 
chw ili. „G dynia ty le lat czekała na ten  
dzień. I dziś z radością słyszę, że w  tym  
m iejscu budow ać będziem y w łasne o- 
kręty , tysiące polskich robotników  przy ­
czyniać się będą do w łasnej potęgi m or- 
skiej“ . Po tych słow ach dokonał pośw ię­
cenia stępki.

N astąpiła chw ila w bicia pierw szych  
polskich nitów w pierw szy w łasny pol­
ski okręt. N a podniesienie w szedł w ice- 
m in. Sokołow ski, który srebrnym  m łot­
kiem w bił pierw szy nit. N astępne nity  
w bili K om isarz R ządu — Sokół, dyn  
Ż eglugi Polskiej D arski, inż. K ow alski 
i inż. B rach, ze W spóln. Interesów , dyr. 
S toczni inż. B adian.

W  zakończeniu oficjalnej uroczysto ­
ści przedstaw iciel robotników , który w  
przem ów ieniu w yraził w ielką radość  
św iata pracy z zapoczątkow ania tak  
w ielkiego dzieła, w ręczył K om . R ządu  
czek na 4.800 zł. na FO N (Fundusz O - 
brony N arodow ej), jako kw otę zebraną  
na dozbrojenie A rm ii.

W ielki dzień w historii rozw oju pol­
skiego dorobku na m orzu zapoczątko ­
w ał now ą erą zupełnie Polsce św ieżej 
dziedziny —  budow nictw a okrętów —  
i otw orzył radosną kartę w dziejach go­
spodarki narodow ej. . - - - - - - . . .
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R o b e r t L a w re n c e p o ło ż y ł n a  
b iu rk o k ie s z o n k o w ą la m p k ę e le k ­
try c z n ą , p o c h y lił s ię i z a c z ą ł p rz e ­
w ra c a ć  p a p ie ry .

—  J u ż  tn a m , w  te j s z u f la d z ie  le ­

ż a ła .
J o h n  w y k s z tu s ił k ilk a s łó w  u -  

s p ra w ie d liw ie n ia i ju ż  m ia ł z a m ia r  
s ię  w y c o fa ć , le c z  s ię  z a trz y m a ł, ja k  
g d y b y  w ró s ł w  p o s a d z k ę  —  w  p a r ­
k u  ro z leg ł s ię s trza ł.

R o b e r t L a w re n c e o d s k o c z y ł o d  
b iu rk a ta k g w a łto w n ie , ż e p o trą ­
c ił k rz e s ło , k tó re s ię p rz e w ró c iło  
z h a ła s e m . P o d b ie g ł n a s tęp n ie  d o  
o k n a  i o tw o rz y ł je  n a  o ś c ie ż .

—  O , d o  d ia b ła ! C o  ta m  s ię  s ta ­

ło .. .?
J o h n o c k n ą ł s ię w re s z c ie , p o m ­

k n ą ł d o s w o je g o p o k o ju , w ło ż y ł 
b u ty , d rż ą c y m i n ie p o s łu s z n y m i  
p a lc a m i z a w ią z a ł s z n u ro w a d ła .

—  H a llo , p a n ie ! G d z ie p a n  s ię  
p o d z ia ł!? —  z a w o ła ł R o b e r t L e -  
w re n c e . —  Z e jd ź m y  d o  p a rk u .

N a d o le ra z p o ra z trz a sk a ły  
d rz w i.

R o z le g ł s ię p o c h w ili d o n o ś n y  
g ło s p a n i B a rd w e ll.

— J a s n e r! J a s p e r!
— J a sp e r! J a s p e r!

—  R o b e rc ie ! N a p o m o c ! ... —  
R o b e rc ie ! —  k rz y c z a ła Ł u c ja L a ­
w re n c e .

J o h n  i R o b e r t L a w re n c e m in ę li 
p rz e ra ż o n e , g e s ty k u lu ją c e k o b ie ty  
i z b ie g li p o  s c h o d a c h  n a  d ó ł.

W  h a llu  n a tk n ę li s ię n a M a ry  
F e n w ic k , k tó ra  w ra z  z  m ę ż e m  z a j­
m o w ała p o k ó j n a d o le . S ta ła w  
b ia łe j k o s z u li n o c n e j, u z b ro jo n a  w  
p o g rz e b a c z .

—  N ie w y c h o d ź c ie z d o m u ! —  
w rz a sn ę ła  p rz e s tra sz o n a . —  R o b e r ­
c ie , p o m y śl o s w o je j ż o n ie ! .. . —  
P rz e c ie ż  ta m  s trz e la ją !

J o h n  o tw o rz y ł d rz w i w e jś c io w e  
i p rz e k ro c z y ł p ró g .

W  w ie lu  p o k o ja c h  ju ż  s ię  p a liły  
la m p y , rz u c a ją c n ik łe ś w ia tło n a  
z e w n ą trz i o ś w ie tla ją c n ie w ie lk ą  
p rz e s trz e ń  k o ło  d o m u .

R o z le g ły  s ię  p o ś p ie s z n e  k ro k i. T o  
O lg a M a rd s o n i k u c h a rk a A n n ie , 
o p u ś c iły d o m  s łu ż b o w y s z u k a ją c  

s c h ro n ie n ia w e d w o rz e .
—  J a s p e ra  n ie  m a ... —  w y k rz tu ­

s iła k u c h a rk a , o w in ię ta w  p s tro ­
k a tą  d e rk ę .

—  B ę d z ie c ie  c ic h o , d o  s tu  ty s ię c y  
d ia b łó w ? ! ... — k rz y k n ą ł R o b e r t  
L a w re n c e , w e p c h n ą ł k o b ie ty d o  
h a llu  i z a m k n ą ł z a  n im i d rz w i. —  
J a k p a n s ą d z i, p a n ie H a rr ig a n ,  
s k ą d p a d ł s trz a ł? Z d a je m i s ię ,  
s ta m tą d , —  w s k a z a ł J o h n p rz e d  
s ie b ie .

—  P s ia k re w ! —  z a k lą ł R o b e r t  
L a w re n c e . —  T e b a b y ta k w rz e ­
s z c z ą , ż e  n ic  n ie  s ły c h a ć .

R o b e r t L a w re n c e  b y ł to  w  g ru n ­
c ie rz e c z y  w s trę tn y c z ło w ie k , a le  
te ra z  w y k a z a ł im p o n u ją cą  o d w a g ę  
i z im n ą k re w . S z e d ł, o ś w ie tla ją c  
tra w n ik i la ta rk ą  e le k try c z n ą . J o h n  
p o d ą ż a ł z a  n im .

—  C h o d ź m y tę d y , rz u c ił L a ­
w re n c e .

Z g a s ił la ta rk ę , p o c z y m o b a j 
s k ie ro w a li s ię  w  g łą b  p a rk u .

P rz y s ta w a li c o c h w ila n a d s łu ­
c h u ją c .

T y lk o d rz e w a s z e m ra ły  c ic h o .
—  D a le j!

R o b e r t L a w re n c e z a trz y m a ł s ię  
n a g le i z a ś w ie c ił la ta rk ą . S n o p  
p ro m ien i s trz e lił w  c ie m n o ś c i.

—  H a llo !.. . T a m  c o ś  le ż y  n a  d ro ­
d z e ... —  w y k rz tu s ił p o d n ie c o n y  
J o h n .

P o b ie g li o b a j i p o  k ilk u  s e k u n ­
d a c h  n a tk n ę li s ię  n a  ja k ie g o ś m ę ż ­

c z y z n ę , le ż ą c e g o  n a ś ro d k u d ro g i 
tw a rz ą d o  z ie m i. _ _

—  B o ż e ś w ię ty , p rz e c ie ż to  je s t  
P re b b le ! ,

—  T a k ... —  m ru k n ą ł L a w re n c e  
i w z ią ł g o  z a rę k ę  s z u k a ją c p u ls u . 
—  Ż y je ... N ie c h  p a n  z o b a c z y , c z y  
n ie  je s t ra n n y .

J o h n u k lą k ł p rę d k o i o d w ró c ił  
te g o c z ło w ie k a .

J o h n ro z p ią ł k u r tk ę . N ig d z ie  
n ie z n a la z ł ś la d ó w  k rw i.

—  J u ż  o d z y s k u je  p rz y to m n o ść  —  
p o w ie d z ia ł R o b e r t L a w re n c e .

P re b b le p o ru s z y ł w a rg a m i, o -  
tw o rz y ł p o w o li o c z y .

—  N o , P re b b le , c o  s ię  s ta ło ?  J e s t  
p a n  ra n n y ?

R z ą d c a p rz e s u n ą ł trz ę s ą c ą s ię  
d ło n ią  p o  c z o le .

—  C o ? ... —  S p ró b o w a ł s ię p o d ­
n ie ść .

J o h n  w z ią ł g o  z a  ra m io n a  i p rz y ­
trz y m a ł.

—  A  ż e b y  g o  s a m  lu c y p e r p rz y ­
p ie k a ł je s z c z e z a ż y c ia  —  w a rk n ą ł  
w re sz c ie P re b b le , m a c a ją c b ro d ę .  
—  T o  b y ło  d o p ie ro  u d e rz e n ie .

—  K to  d o  p a n a  s trz e la ł?  —  z a p y ­
ta ł R o b e r t L a w re n c e .

J a sp e r P re b b le u ś m ie c h n ą ł s ię  
b la d o .

—  J a  s a m  s trz e la łe m .  M ó j re w o l­
w e r ... m u s i tu  g d z ie ś le ż e ć .

R o b e r t L a w re n c e  p o ś w ie c ił d o ­
k o ła la m p k ą e le k try c z n ą  —  b ro n i  
n ie  b y ło .

—  P o  c o  p a n  s trz e la ł?  —  te ra z  w  
je g o g ło s ie d ź w ię c z a ło w y ra ź n e  
n ie z ad o w o le n ie .

J a sp e r P re b b le p rz e su n ą ł p a l­
c e m  p o d z ią s ła c h —  je d y n y  z ą b  
b y ł n a  m ie js c u . Z d a w a ło  s ię , ż e  to  
g o  u s p o k o iło  n ie c o .

—  M y ś la łe m  ju ż , ż e m i w s z y s t­
k ie z ę b y  w y le c ia ły . T o  b y ło  u d e ­
rz e n ie , p s ia k re w ! P rz e w ró c iłe m  
s ię  o d  ra z u  ja k  p ię c io le tn ie  d z iec k o .

J o h n s p o s trze g ł, ż e R o b e r t L a ­
w re n c e  tra c i c ie rp liw o ś ć .

—  O n  je sz c z e  n ie  o d z y s k a ł p rz y ­
to m n o ś c i —  p o w ie d z ia ł, c h c ą c g o  
u ła g o d z ić .

— C o  p a n  z a  g łu p s tw a  p le c ie ! —  
w a rk n ą ł R o b e r t L a w re n c e . C h ło p  
s ię  u rż n ą ł w  s z to k  i ty le .. . N o , ja ­
z d a , P re b b le , w s ta w a ć !

W s p ó ln y m i s iła m i p o d n ie ś li g o  
i p o d trz y m u ją c  p o d  ra m io n a , u d a li  
s ię p o w o li w  p o w ro tn ą  d ro g ę .

P re b b le u jrz a ł o ś w ie tlo n e o k n a  
d w o ru , p rz y s ta n ą ł n a g le  i o ś w ia d ­
c z y ł s ta n o w c zo :

—  N ie  c h c ę  iś ć d o  d w o ru . W o lę  
s w ó j p o k ó j.

R o b e r t L a w re n c e  z g o d z ił s ię  w i­
d o c z n ie , p o n ie w a ż s k in ą ł J o h n o w i 
p o  c z y m  o b a j p o p ro w a d z ili rz ą d c ę  
d o  d o m u  s łu ż b o w e g o .

P o w e jś c iu d o s w o je g o  p o k o ju  
P re b b le w y p ił d u s z k ie m d w ie  
s z k la n k i, p o ty m  u s ia d ł n a s k ra ju  
łó ż k a p o lo w e g o .

—  T o b y ło ta k ... Z a b o la ła m n ie  
g ło w a , n ie m o g łe m  z a s n ą ć ... P o ­
m y ś la łe m  s o b ie , ż e m a ły s p a c e r  
z ro b i m i d o b rz e . T y lk o w y sz e ­
d łe m  z a b ra m ę , a tu  p a trzę , s to i 
ja k iś g o ś ć ... C h c ia łe m  g o z a p y ta ć ,  
c z e g o  tu  s z u k a , a  te n  d ra ń  s k o c z y ł  
ra p te m  i c h w y c ił m n ie z a g a rd ło . 
P re b b le p o m a c a ł s ię p o s z c z ę c e , 
s k rz y w ił s ię z b ó lu . —  S z a rp ie m i  
c a łą  tw a rz , p s ia k re w ! ... W ię c ja k  
s ię n a m n ie rz u c ił , to c o m ia łe m  
ro b ić ? S ię g n ę ła m  d o k ie s z e n i p o  
re w o lw e r , c h c ia łe m  s trz e lić  d o  ła j­
d a k a , a le o n  m n ie p o d b ił ło k c ie m  
i w y p a liłe m  w  g ó rę . P o ty m  z a d a ł  
m i ta k i c io s , ż e s ię n o g a m i n a k ry ­
łe m .

—  K to  to  b y ł?  —  z a p y ta ł p o d e j­
rz liw ie  R o b e r t L a w re n c e .

—  N ie  w ie m , s ir . B y ło  ta k  c iem ­

n o , ż e n ie m o g łe m  g o ro z p o z n a ć .
O b m a c a ł z e w n ę trz n e , n a s tę p n ie  

w e w n ę trz n e  k ie s ze n ie  k u r tk i.
—  C o  p a n u  z g in ę ło ?

—  N ic , n ic ... N a p ra w d ę  n ic , s ir .. .
—  T a k ... —  A  o d k ie d y ż  to  p a n  

s ię s z w e n d a n o c a m i p o  p a rk u  i w  
d o d a tk u  u z b ro jo n y  w  re w o lw e r .

W  g ło s ie R o b e r ta L a w re n c e 'a  
d ź w ię c z a ł le d w o t łu m io n y g n ie w .

—  M ó j B o ż e ... O d  ja k ie g o ś  c z a su  
tu  s ię  d z ie ją  ta k ie  rz e c z y ...

R z ą d c a  u n ik a ł w y ra ź n ie  s p o jrz e ­
n ia  w  o c z y  L a w re n c e 'o w i i J o h n o ­
w i. Z n ó w  z a c z ą ł c z e g o ś s z u k a ć w  
p ra w e j k ie s z e n i k u r tk i.

—  E h , p rz y ja c ie lu ! —  z a u w a ż y ł 
k p ią c o  R o b e r t L a w re n c e . —  Z d a je  
m i s ię , ż e o p ró c z re w o lw e ru  p a n u  
je s z c z e c o ś z g in ę ło . B a rd z o  c iek a ­
w a h is to r ia ... C h o d ź m y , H a rri ­
g a n , n ie  w a rto  g a d a ć  z ty m  p rz e ­
k lę ty m  o s z u s te m .

O b a j m ę ż c z y źn i w e sz li d o  h a llu  
i p ra w ie je d n o c z e ś n ie u k a z a ła s ię  
p a n i B a rd w e ll. Z  s a lo n u  d o la ty w a ł 
g w a r g ło s ó w .

—  N o  c o ?  —  z a p y ta ła .
—  A c h , n ic ! —  m ru k n ą ł p a n u ro  

R o b e r t L a w re n c e . —  P rz e d e  w s z y ­
s tk im  je d n o  p y ta n ie : c z y  w s z y s c y  
s ą w  d o m u ?

P a n i B a rd w e ll rz u c iła  b ra ta n k o ­
w i s p o jrz e n ie , k tó ry m  s ię  o d e ń  o d ­
g ro d z iła  n ic z y m  m u re m  n a je ż o n y m  
o d ła m k a m i s z k ła .

—  O c z y w iśc ie , s ą w s z y s c y . W  
k a ż d y m  ra z ie  n ik t n ie z d ą ż y ł s ię  
u b ra ć  ta k  p rę d k o  ja k  ty .

—  G d z ie s ię  p o d z ia ł N o rm a n ?
—  M a ry  m ó w i, ż e  je s t w  s w o im  

p o k o ju . J a  g o  je s z c z e n ie w id z ia ­
ła m .

—  A h a ... c io c ia  g o  je s z c z e  n ie  w i­
d z ia ła —  p o w tó rz y ł k p ią c o  R o b e r t  
L a w re n c e . — P ra w d o p o d o b n ie  
s c h o w a ł s ię  p o d  łó ż k o ...

X V III .

W s tę p n e  ś le d z tw o  p u b lic zn e  ro z ­
p o c z ę ło  s ię  o ( d z ie s ią te j ra n o  w  s a li  
u rz ę d u  g m in y .

D w a n a jb liż sz e d z ie n n ik i p ro ­
w in c jo n a ln e p rz y s ła ły s p ra w o z d a ­
w c ó w , z m ia s te c z k a p rz y je c h a ło  
k ilk a o s ó b ż ą d n y c h s e n sa c ji .

P rz e w o d n ic z y ł ro z p ra w ie s ę d z ia  
B irc h , s ta rsz y , b a rd z o s y m p a ty c z ­
n ie w y g lą d a ją c y p a n . N a ła w ie  
p rz y s ię g ły c h z a s ia d ło d w u n a s tu  
m ie s z k a ń c ó w  w io sk i —  ro ln ik ó w  i 
rz e m ie ś ln ik ó w .

S p ra w y  m ia ły  b y ć  ro z p a try w a n e  
z  o s o b n a . S ą d  ro z p o c z ą ł c z y n n o ś c i  
o d o g lę d z in z w ło k A rc h fe g o L a -  
w re n c e 'a . P a n i B a rd w e ll b e z  n a j­
m n ie js z e g o w a h a n ia s tw ie rd z iła  
to ż s am o ś ć .

P o  ty m  s ę d z ia  k a z a ł w p ro w a d z ić  
J a s p e ra  P re b b le 'a .

O k a a z ło s ię , ż e rz ą d c a n ie s ta -
J o h n H a rr ig a n , k tó ry d o p ie ro  

te ra z s o b ie u ś w ia d o m ił, ż e d z iś  
o d  s a m e g o ra n a  n ie  w id z ia ł P re b -  
b le ‘a  —  p o p a trz a ł  n a  R o n a ld a  H a r-  

d y ‘e g o , s to ją c e g o  w  s a m y m  k o ń c u  
s a li . N ie s te ty , n ie m ó g ł s ię z n im  
s k o m u n ik o w a ć  i o p o w ie d z ie ć  o  w y ­
d a rz e n ia c h  z u b ie g łe j n o c y , p o n ie ­
w a ż  in s p e k to r  z ja w ił s ię  n a  m in u tę  
p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  p o s ie d z e n ia  s ą ­
d u . J o h n  u jrz a ł, ż e H a rd y  s ię  p o ­
c h y lił i c o ś s z e p n ą ł n a  u c h o  s w o je ­
m u s ą s ia d o w i —  p ra w d o p o o d b n ie  

fu n k c jo n a r iu sz o w i p o lic ji k ry m i­
n a ln e j —  k tó ry o p u ś c ił n a ty c h ­

m ia s t s a lę .
—  P a n i B a rd w e ll! —  z a w o ła ł s ę ­

d z ia . —  M o ż e  p a n i n a m  z e c h c e  w y ­
t łu m a c z y ć , d la c z e g o p a n i rz ą d c a  

n ie  p rz y s z e d ł?
P a n i B a rd w e ll, z n a c z n ie b le d s z a  

n iż z a z w y c z a j, w z ru s zy ła s z p ic z a ­
s ty m i ra m io n a m i.

—  W y s ła ła m  g o d z iś w c z e s n y m  

ra n k ie m  d o  m ia s ta  z l is te m  d o  n a -  
ta riu s z a P re s to n a . W p ro s t s ta m ­

tą d  m ia ł tu  p rz y jś ć .

—  K ie d y g o p a n i w y s ła ła , p a n i  
B a rd w e ll? P ro s z ę o k re ś lić d o k ła d ­

n ie j.

—  O  s ió d m e j.

—  J u ż  d a w n o  p o w in ie n  b y ł w ró ­
c ić ... N o , d o b rz e , p rz e s łu c h a m y  g o  
p ó ź n ie j. M a m  n a d z ie ję , ż e  n a d e j­
d z ie  w k ró tc e .

S ę d z ia  p rz y s tą p ił d o  b a d a n ia  p a ­
n i B a rd w e ll o ra z  in n y c h  c z ło n k ó w  
ro d z in y , d ą ż ą c d o u s ta le n ia , k to  
o s ta tn i w id z ia ł A rc h ie 'g o  L a w re n -  
c e ‘a  z a  ż y c ia .

W s z y s c y z e z n a li , ż e A rc h ie L a ­
w re n c e o w p ó ł d o d z ie s ią te j w ie ­
c z o re m  o p u ś c ił s a lo n n a ro ż n y o -  
ś w ia d c z a ją c , iż m a z a m ia r p rz e jść  
s ię tro c h ę  p o  p a rk u . O  d z ie s ią te j 
p a ń s tw o  F e n w ic k  i p a n  L a w re n c e  
u d a li s ię d o  s w o ic h  p o k o jó w , p a n i  
B a rd w e ll u c z y n iła  to  n ie c o  p ó ź n ie j,  
p o n ie w a ż  m u s ia ła  o m ó w ić  z  p a n n ą  
F o rs te r  p a rę  d ro b n y c h  s p ra w  d o ty ­
c z ą c y c h  g o s p o d a rs tw a d o m o w e g o .

J a s p e ra P re b b le 'a  c ią g le je s z c z e  
n ie  b y ło , w ię c s ę d z ia o d c z y ta ł z e ­
z n a n ia , k tó re  rz ą d c a  z ło ż y ł in sp e k ­
to ro w i M u s g ra v e ‘o w i:

„ Z g in ę ła  m i k o n e w k a .  P o s z e d łe m  
d o  a lta n y , b o  m i s ię  z d a w a ło , ż e  ją  
ta m  z o s ta w iłe m . B y ło to w  k ilk a  
m in u t p rz e d  d z ie s ią tą . G d y  o tw o ­
rz y łe m  d rz w i a lta n k i, u jrz a łe m  ja ­
k ą ś p o s ta ć w y c ią g n ię tą n a p o d ło ­
d z e . Z b liż y łe m  s ię i p o z n a łe m  A r-  
c h ie 'g o  L a w re n c e ‘a . O b o k  n ie g o  le ­
ż a ło p rz e w ró c o n e k rz e s ło . S ą d z i­
łe m , z p o c z ą tk u , ż e p a n  L a w re n c e  
z a s n ą ł, a le  g d y m  o d w ró c ił n a  b o k  
je g o  g ło w ę , p rz e k o n a łe m  s ię , ż e  ju ż  
n ie ż y je . P o b ie g łe m , b y z a w ia d o ­
m ić  ro d z in ę . P rz e d  d o m e m  n a tk n ą ­
łe m  s ię n a p a n a F e n w ic k a . P o ­

w ie d z ia łe m  m u , ż e  w  a lta n n ie  z n a ­
la z łe m  p a n a  A rc h ie 'g o  L a w re n c e 'a , 
k tó ry  ju ż  n ie  ż y ł. P a n  F e n w ic k  k a ­
z a ł m i w e jść d o  d o m u  i z a m e ld o ­
w a ć p a n i B a rd w e ll, ż e je j b ra ta ­
n e k  u le g ł n ie sz c z ę ś liw e m u  w y p a d ­
k o w i, a  s a m  p o b ie g ł d ro g ą p ro w a ­
d z ą c ą  d o  a lta n y . Z n a la z łe m  p a n ią  
B a rd w e ll w  k u c h n i, p o w ie d z ia łe m ,  
ż e s ię s ta ło n ie sz c z ę śc ie . W y s z ła  
n a ty c h m ia s t z d o m u , k a z a ła s o b ie  
to w a rz y s z y ć . P o  d ro d z e z a p y ta ła :
„ C o m u je s t? “ O d p o w ie d z ia łe m :  

„ N ie  w ie m , a le  o b a w ia m  s ię , ż e  ju ż  
n ie  ż y je “ . P rz y ś p ie s z y ła k ro k u , le ­
d w o  je j m o g łe m  n a d ą ż y ć . N a  p ro ­
g u  a lta n k i s ta ł p a n  F e n w ic k , k tó ry  
p o w ie d z ia ł: „ M u s z ę  c io c i o b w ie ś c ić  
s m u tn ą  w ia d o m o ś ć " . A le  p a n i  B a rd  
w e ll o d s u n ę ła g o  n a  b o k  i w e sz ła  
s a m a  d o  a lta n y . P o  c h w ili w ró c iła  
i rz e k ła d o  p a n a  F e n w ic k a : „ O d ­
s z u k a j p a n a  H a rr ig a n a . N ie c h  je -  
d z ie  ja k  n a jp rę d z e j z  R a n k in e m  d o  
m ia s te c z k a p o d o k to ra P a lm e ra " .  
G d y  p a n  F e n w ic k  o d d a lił s ię , d o ­
d a ła : „ J a sp e r d o p iln u je , a b y  R a n ­
k in  z a p rz ą g ł k o n ia , a  p o te m  p ó jd z ie  
d o p a n a R o b e r ta L a w re n c e ‘a . O -  
p ró c z  n ie g o  p ro s z ę  n ik o m u  n ie  o p o ­
w iad a ć , c o  tu  s ię  s ta ło " . P o b ie g łe m  
d o  s ta jn i, w y d a łe m  ro z k a z y  R a n k i-  
n o w i, p o te m  z a c z ę łe m  s z u k a ć  p a n a  
R o b e r ta L a w re n c e ‘a . Z n a la z łe m  

g o  w  p a rk u , w  p o b liż u  s ta re j w ie ­
ż y . O p o w ie d z ia łe m  m u  o  n ie s z c z ę ś ­
l iw y m  w y p a d k u , p o c z y m  u d a liś ­
m y  s ię  ra z e m  d o  a lta n k i. G d y śm y  
p rz y s z li n a  m ie js c e , p a n i B a rd w e ll  
k a z a ła m i p rz y n ie ś ć  ja k iś k o c lu b  
d e rk ę . P o b ie g łe m  d o  s w o je g o  p o ­
k o ju . P o w ró c iłe m  p o  p a ru  m in u ­
ta c h . Z  p a n e m  R o b e r te m  L a w re n -  
c e ‘m  z a w in ę liś m y z w ło k i w  k o c ,  
z a n ie ś liś m y  d o  d o m u  i p o ło ż y liś m y  
je  n a  k a n a p ie w  p o k o ju  p a n a  A r ­

c h ie 'g o ."
S ę d z ia o d s u n ą ł z a p ro to k ó ło w a n e  

z e z n a n ie  P re b b le 'a  i z d ją ł o k u la ry .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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P on iedzia łek
Józefata b. m .

S łow iańsk i; W odzim ira.

S łońca w sch 6,54 zach 15,46

W torek
Sertrudy, Leopolda. 

S łow iańsk i: Przybysław a.

S łoń ca w sch 6,55 zach 15,45  

K sęiiżyca w sch — zach 12,41

O W yb ory d o sam orząd ów m iejsk ich . Z a ­

rząd zen iem  p . S tarosty P ow iatow ego w yzn aczo ­

n e zosta ły w yb ory n ow ych p rzed staw icie li d o  
R ad M iejsk ich w  W ąb rzeźn ie, K ow alew ie i G o- 

lu b iu w  d n iu 18 gru d nia 1938 rok u .

W ąb rzeźno p odzie lon e zostało n a 4 ok ręg i 

w yb orcze , w k tórych w yb ran i zostaną razem  

16 rad n ych i ty leż zastęp ców , K ow alew o i G o ­

lub n a 2 ok ręg i d la w yb oru p o 12 rad n ych w zgl- 

zastępców .
P rzew od n iczącym  g łów nej K om isji W yb or­

czej zam ianow an y zosta ł d la W ąb rzeźn a n a ­

czeln ik S ąd u p . Ż U R A L S K I, w  K ow alew ie k ie­

row n ik S ąd u p . sędzia G U Z O W SK I, w  G olub iu  

k ierow n ik S ąd u p . sęd zia K A N T E C K I.

W yzn aczen ie sk ład u p erson a lnego ok ręgów  

k om isy j w yb orczych u sku teczn ion e zostan ie w  

n ajb liższych god zin ach p rzez p . S tarostę P ow . ‘ 

w zgl. Z arząd y p oszczegó ln ych trzech m iast.

• P odziękow an ie , Za bezinteresow ne uży­

czenie sali na obchód Św ięta N iepodległości 
składam y p. M arian ow i K ostrzew ie podziękow a­

nie.
K O M IT E T O B C H O D U

Okrutne zabójstwo
w Kurkocinie pow. wąbrzeskiego

W  sobotę o god zin ie p ól d o siód m ej w ie- tow an o d o K om end y P P . d o W ąb rzeźn a . N ie  
czorem  rob otn ik m ajątk u K u rkocin S T Ę P IE Ń ok azu je on żad n ej sk ru ch ., czyn sw ój o- 
W A W R Z Y N IE C  op u ścił sw oje m ieszkan ie , b y k rop ny tłum aczy tym . że S tęp ień od graża ł 
u d ać się d o ob erży . N a d rod ze spotk a ł sw ego m u się odw etem  za n ied aw n e p obicie b rata , 
k olegę , rów n ież rob otn ik a m ajątk u K u rkocin , W yp iera się też jak ob y leżącego  ju ż n a ziem i 
S Z A B E L S K IE G O  a N  T O N I  E G O . G d y go  m in ął k olegę d ob ił k olcem żelazn ym la sk i. Z arzą- 
u d erzon y zosta ł z n ien ack a z ty łu  p rzez S Z A ­
B E L SK IE G O  ciężką la sk ą w  g łow ę, u p ad ł p od  
ciosem  w ym ierzon ym  ze straszną silą n a zie ­
m ię. S Z A B E L S K I zad a ł S T Ę P IE Ń  IO W  1 jesz ­
cze k ilk a u d erzeń ciężk im  k olcem  żelazn ym  
la sk i i od d a lił się .

R esztą sił d ow lók ł się n apad nięty d o n aj­
b liższego d om u , k tórego m ieszk ań cy zaa lar ­
m ow ali b ezzw łoczn ie  p olicję p ań stw ow ą  o  w y ­
p adk u . P olicja , k tóra zjaw iła się n ieb aw em  
n a m iejscu , zarządziła n atych m iastow e p rze ­
w iezien ie S T Ę P IE N IA  d o  szp ita la w  W ąb rzeź ­
n ie , gd zie p om im o zab iegów lek arsk ich /.m arł 
p rzed p ółnocą .

S zab elsk iego p rzytrzym an o i od transp or

• P oryw ający p oem at film ow y w ed ług p o ­

w ieści g łośn ego p isarza H , S U D E R M A N N A p t.
M A R N O T R A W N A C Ó R K A  

u k aże się n a ek ran ie S Ł O Ń C A  w e w torek  i śro ­
d ę o god zin ie 20 ,30 z Z A R A H  L E A N D E R  w  ro li 
g łów nej i w spółu d zia le asów  film u P A U L H O R - 
B IG E R  .G E O R G  A L E K S A N D E R , L E O  Ś L Ę Z A K .

D ziś p o raz osta tn i: Z A C U D Z E W IN Y .

d zona  p rzez K om isję S ąd ow o-L ekarsk ą sekcja  
zw łok u jaw n i p ow ód b ezp ośredn i śm ierci 

S tęp ien ia .

O k ru cień stw o sp raw cy cechu je ok o licz ­
n ość ta . źe zab ity jest jego ziom k iem , ob oje  
p och od zą z tych sam ych stron (M ałopo lsk i), 
są n ieom al w rów n ym  w iek u (26 la t) i n ie­

żon aci.

S Z A B E L S K I p om im o k rótk iego , b o za ­

led w ie k ilk um iesięczn ego p ob ytu w  K u rk oci- 
n ie , w yrob ić sob ie zd o ła ł ju ż rozg łos n ieb ez ­
p ieczn ego zaw ad iak a , k tóry m iał am b icje u - 
ch od zić za n ajgw ałtow n iejszego m ocarza  

w  w si.

• T an ie egzam in y szo fersk ie d la u czn iów  

szkół średnich. C elem udostępnienia uczącej 

się m łodzieży m ęskiej przyznaje się ulgi w opła­
cie taks egzam inacyjnych przy uzyskaniu zezw o­
leń na prow adzenie pojazdów m echanicznych.

U lgi te przysługują chrześcijańskiej m łodzie  

ży m ęskiej narodow ości polskiej, uczącej się w  
ząkładach naukow ych w polskim języku nau- 
cznia a m ianow icie: szkołom w yższym akade­
m ickim i nieakadem ickim , średnim  ogólnokształ 

cącym , oraz m echanicznym o 2-letnim conaj- 

m niej okresie nauki:

D o uzyskania ulg tych potrzebne są: 1 G ru­

py składające się conajm niej z 10 uczniów , w y ­
m ienionego w yżej rodzaju szkół. 2 Zgłoszenia  

D yrekcji (sekretariatu). 3. Przygotow anie do  
egzam inu na podstaw ie w ydanych przez A uto­

m obilklub Polski podręczników .

• Z ałożen ie od d ziału Z w iązku P ow stań ców  

W ielk op o lsk ich w  W ąb rzeźn ie . W  hotelu p. K o ­

strzew y odbyło się w czoraj zeb ran ie k onsty tu ­

cyjn e O d d zia łu Z w iązk u P ow stań ców W ielk o*  
p olsk ich . Zebranie zagaił w obecności ca 30  

osób kom isaryczny prezes placów ki p. Jon as, 

w yjaśniając cel zebrania i podając program ob­
rad do w iadom ości obecnych.

W  dyskusji, która się w yłoniła co do celu  

głów nego zebrania, założenia placów ki Zw iązku  

Pow stańców W ielkopolskich, zabrał głos p, 

red. L edw och ow sk i, dom agając się w yjaśnienia 
stosunku Zw iązku do Pom orskiego Zw iązku Po­

w stańców N arodow ych , pow ołując się na to , że  
okólniki podane do w iadom ości przez zw ołujące 

go zebranie m ają za podstaw ę zarządzenia Pa­

na W ojew ody Poznańskiego natom iast nie w yni 

ka z nich stanow isko  w obec Zw iązku Pana W o ­

jew ody Pom orskiego, które niew ątpliw ie w inne  

być m iarodajne na tutejszym terenie.

Z w yjaśnień przew odniczącego w ynika, że  

uzgodnienie stosunku do Zw iązku Pow stań N aro  

dow ych jest obecnie przedm iotem pertraktacyj, 

które niebaw em  ustalą w zajem ny stosunek tych  

2 zw iązków . N astępnie przystąpiono w edług po ­

rządku obrad do z,aznajom ienia obecnych ze  

statutem  Zw iązku.
W  następnej dyskusji nad statutem pp. 

L ed w och ow sk i, W oln ik i P iech ociń sk i podnasza- 

ją, że jak w ynika ze statutu, tenże w żadnym  

punkcie nie  w spom ina o rozszerzeniu  działalnoś­

ci Zw iązku na pow stańców pom orskich i ślą­

skich, z których to pow odów uw ażają zdekla­

row anie akcesu tychże pow stańców  do Zw iązku  

Pow stańców W ielkopolskich jako przedw czes­

ne. Z interpretacji okólników m ających zw iązek  

z tą spraw ą w yłania się koncepcja taka, że  
Zw iązkow i tem u zależy na tym , ażeby skupić w  

pierw szym  rzędzie w sw ojej organizacji uczest­
ników Pow stania W ielkopolskiego i przyciągać  

do sw -ych kom órek rów nież pow stańców  

pom orskich i śląskich z tym , że prace nad sku ­
pieniem w szystkich pow stańców ’ w jednym  

zw iązku uregulują ostatecznie w zajem ny stosu­

nek poszczególnych zw iązków do siebie w zgl. 

zlikw idow anie ich.
Po tych w yjaśnieniach zdeklarow ało 9 człon  

ków sw ój akces do Z w iązk u P ow stań ców  W iel­

kopolskich, z których w ybrano w ładze organiza­

cji w następującym składz e: Prezes p, Jon as, 
w iceprezes p, G rzegorczyk , sekretarz p. S za ­

liń sk i, zastępca sekretarza p. K ru szczyń sk i skarb  

n ik p. S aw ick i. K om isja R ew izyjna: pp, K ostrze ­

w a, D ąb row sk i i K u lińsk i.

W  dalszym toku obrad uchw alono brać V - 

Jział w zjeździe w Poznaniu w  dniu 26 grudnia  

1938 roku.
U d zia ł w zjeźd zie zad ek larow ało 5 człon ­

k ów . P o om ów ien iu w ew nętrznych sp raw n o-

w ej organizacji zakończono obrady hasłem „Za 

w olność" i odśpiew ano w spólnie „B oże coś Pol­
skę",

•  W ieczór rep rezen tacyjn y , urządzony  
w ub. sobotę przez Z arząd P ow iatow y w raz  

z W yd zia łem  P racy K obiet Z w iązk u S trze ­
leck iego  p ow iatu w ąb rzesk iego , p od p rotek to ­

ratem  p p . S tarosty p ow . K alkste ina oraz p łk . 
d yp l. W in iarsk iego W ł. dow ódcy toruńskiego  
pułku piechoty udał się w zupełności. —  
U dział społeczeństw a m iejscow ego i z pow iatu  
był liczny. G dy chodzi o stronę f.nansow ą  

efekt był bardzo pokaźny, co jest głów ną  
zasługą PP. ofiarodaw czyń z p. prezeską  

S zczuk ow ą na czele, w spaniałych darów bo ­
gato zaopatrzonego bufetu, oraz doskonałej 
organizacji w ieczoru w ykluczającej m ożli­
w ość zaistnienia w alkonentów .

•  P od w ieczorek  S oko lic zgrom adził w czo­
raj na sali D w oru W ąbrzeskiego nadzw yczaj 
licznych gości, przede w szystkim m łodzieży, 
która w m iłym nastroju baw iła się ochoczo  
od raua.

•  JU Ż D Z IŚ Z A W IA D A M IA M Y  S zan O - 
b yw atelstw o o w ielk iej im prezie , k tóra od ­
b ędzie się w d n iu 19 listopad a b r n a sa li p .

ści bom b —  m oże sięgnąć do każdego zakąt­
ka kraju i zbom bardow ać go.

N a napady lotnicze będą narażone w  
pierw szym rzędzie takie m iasta, n.a których  
terenie znajdują  się w ęzły kolejow e, zakłady  
przem ysłow e, urzędy itp. N ie jest jednak w y ­
kluczone, że nieprzyjaciel pokusi się o znisz­
czenie rów nież m iast nie posiadających w aż­
niejszych obiektów , pracujących na rzecz  
obrony Państw a, a to celem bom bardow ania  
ludności i w yw ołania w śród niej strat i pa­
niki. A b y u d arem n ić te w rog ie zam iary , n a ­
leży zaw czasu w iedzieć, czym m ogą grozić  

n ap ad y lo tn icze i w jak i sp osób n ależy się  
zab ezp ieczyć oraz jak zachow ać się w czasie  

tych naj>adów
W iadom ości te m uszą posiadać w szyscy  

obyw atele, aby w krytycznych chw ilach m óc  
radzić sam ym sobie i w ten sposób ułatw ić  
w ładzom przeprow adzenie całości akcji o- 

bronnej.

• O d R ed akcji. O głoszony w poprzednim  

num erze „G ŁO SU  PO M O R ZA ’ rozkaz K om en­

danta PW . przeznaczony był w yłącznie dla po ­
szczególnych organizacyj PW . w zw iązku z ob­

chodem  Św ięta N iepodległości i om yłkow o zna- 

lezł się na łam ach gazety.

K ostrzew y n a cele F U N D U S Z U  P O M O C Y  Z I­
M O W E J. —  A w ięc rezerw u jm y sob ie ten  
w ieczór, b y stan ąć w szyscy d o ap elu w n ie ­
sien iu p om ocy b ied nym  n aszego m iasta .

•  Ś w ięto M łodzieży . U biegłej niedzieli 
obchodził m iejscow y O ddział K at. Stow . M ło ­
dzieży M ęskiej sw e doroczne św ięto organi­
zacyjne — z okazji dnia patrona m łodzieży  

św . Stanisław a K ostki. Św ięto poprzedziły  
nauki rekolekcyjne, które w ygłaszał codzien. 
nie asystent kościelny K s. T. G rzechow ski. 
W  sobotę odbyła się spow iedź druhów , a w  
niedzielę w czasie M szy św . o godz. 7,30 od  
ołtarza w ygłosi! płom ienne kazanie ks. G rze­
chow ski. Po kazaniu w szyscy członkow ie  
K SM . złożyli uroczyste ślubow anie —  pow tó ­
rzenie ślubów , złożonych w czasie ogólnopol­
skiego zlotu m łodzieży w  C zęstochow ie. N a­
stępnie przystąpiono  do w spólnej K om unii św . 
W  czasie M szy św . druhow ie śpiew ali „M szę 
w spólną". Zew nętrzny obchód Św ięta M ło ­

dzieży odbędzie się w  środę, o godz. 8 w ieczo ­
rem  w  ognisku przy ulicy C hełm ińskiej.

•  T orread or z M on tagrad as. Pod tvm  

tytułem w ystaw ia tut.-O ddział K at. Stow . 
M łodzieży M ęskiej w n ied zie lę , d n ia 20 listo ­
p ad a —  w  sali p. K ostrzew y —  aktualną sztu­
kę teatralną, osnutą na tle w alk, toczących  
się obecnie w H iszpanii. A kcja tej sztuki jest 
bardzo żyw a, na ogól pow ażna, jednakże nie  
brak rów nież m om entów kom icznych, roz­

śm ieszających w idza do łez. P róba  gen era ln a  

(dla dzieci) odbędzie się w piątek o godz. 5 
po południu.

•  U w aga K om en d an ci B lok ów ! U kaza­
ła się dobrze opracow ana broszura, zaw iera­

jąca „W skazów ki dla ogółu ludności o obro ­
nie przeciw lotniczej i przeciw gazow ej". Po ­
niew aż w skazów ki te w inny się znaleźć w  

każdej rodzinie, PP. K om endanci B loków  pro ­
szeni są o zebranie zam ów ień na w spom nia­
ną bruszurę od podległych sobie m ieszkań ­

ców , a zapotrzebow anie zgłosić w O bw odzie  
Pow iatow ym LO PP. Starostw o pokój 4. C e ­

n a b roszu rk i 15 groszy .
Lotnictw o w ojskow e, poruszające się 

z olbrzym ią szybkością, zdolne jest ponadto  

do dłuższych lotów  z ładunkiem  znacznej ilo-

U lgi te przysługują jedynie kandydatom na  

kierow ców niezaw odow ych (am atorów ) i tylko  

przy pierw szym egzam inie.

D okładne inform acje udzela B iuro Tech­
niczne G dyńskiego A utom obilklubu w G dyni, 

ulica Lipow a 28, telefon 17-54 od godziny 10,00  

do 14,00.

lifcie touarzystu

—  M iesięczn e zebran ie R zem ieśln ik ów S a ­

m od zie ln ych K olo W ąb rzeźn o od b ęd zie się d n ia  

15 listop ad a 1938 rok u o god zin ie 20 ,00 w lo - 

k lu zeb rań , h otel p od „B ia łym O rłem ”
D la w ażn ych sp raw p rzyb ycie w szystk ich  

członk ów  k on ieczn e. Z arząd

— B A C ZN O ŚĆ SO K O LI! M iesięczne ze- 
17 listopada br, o godz. 20 w lokalu p. K ostrze- 

branie Tow . G im n. Sokół odbędzie się w dniu  
w y. Z pow odu bardzo w ażnych spraw przy ­

bycie w szystkich członków konieczne.
C Z O Ł E M ! —  Z A R Z Ą D

Ł O B D O W O

• K O M U N IK A T . Tow arzystw o R olnicze  
Pow iatow e w W ąbrzeźnie, uprzejm ie podaje  
do w iadom ości ogółu ludności rolniczej po-
w iatu, a w szczególności osadnikom , że w  
dniu 31 grudnia 1958 roku m ija term in usta­

w ow y składania w U rzędzie R ozjem czym  
przy Starostw ie Pow iatow ym w W ąbrzeźnie  
w niosków  o obniżenie reszty ceny kupna nie­
ruchom ości ziem skich (osad z parcelacji, 
działów rodzinnych i działów spadkow ych).

W tym że czasie m ija term in składania 
przez zainteresow anych w niosków do Staro ­

stw a Pow iatow ego w W ąbrzeźnie (K om isarz  
Ziem ski) dotyczących tych nieruchom ości zie  
m skich, u których tytuł w łasn. dotychczas  

nie został przepisany na osadników a to w

Z zeb ran ia Z w iązk u R ezerw istów . D nia 23  

X br. o godzinie 20.00 w lokalu p. G uczalskiego  

odbyło się zebranie Z w iązk u R ezerw istów  p la -

ców k i Ł ob d ow o.
Zebranie zagaił prezes placów ki p. D ą- 

n row sk i K lem ens hasłem „C zołem ". N astępnia  

obradow ano w spraw ie um undurow ania i uchw a  

leno, żeby um undurow anie każdy członek na  

był sobie na w łasny koszt w dow olnym czasie. 

Spraw ę składek członkow skich unorm ow ano na  

; 15 gr m iesięcznie.
O krzykiem na cześć N ajjaśniejszej R zeczy­

pospolitej, jej Prezydenta, M arszałka Śm igłego- 

R ydza zakończono zebranie i zaśpiew ano w spól- 

. nie hym n narodow y.

m yśl przepisów ustaw y z dnia 18 m arca 1932  
roku o uregulow aniu praw a w łasności grun ­
tów oddanych w drodze parcelacji (D z U R I ’ 

N r 50/32 poz. 308). W szelkich inform acyj 
■udziela D elegatura U rzędu W ojew ódzkiego  
do Spraw Finansow o R olnych na pow . w ą­
brzeski, m ieszcząca się w biurze Tow arzystw a  
R olniczego Pow iatow ego w W ąbrzeźnie, ulica  

O grodow a nr 2.

• W ażn e d la w si p om orsk iej. Zapisujm y  

m łodzież w iejską do U niw ersytetu Ludow ego  

TCL. w B olszew ie!
W ieś jest potęgą tylko w tedy, gdy w niej 

działają ludzie św iatli. Ludność w iejska żąda  

m łodych przew odniczych sił! Te siły przodow ­

nicze w ychow uje U niw ersytet Ludow y TC L. w  

B olszew ie
Poniew aż w ciąż jeszcze napływ ają zgłosze­

nia i zapytania kierow nictw o U . L. przesunęłj 

term in rozpoczęcia kursu zim ow ego na 15 1 - 

stopada, by jak najliczniej m łodzieży w iejskiej 

dać m ożność zapisania się >na kurs. Zgłoszeń.ą 

przyjm uje U niw ersytet ludow y TC L w B olsze- 

w ie, pow . W ejherow o (pow . m orski). N a życze­

nia prospekty i w yjaśnienia. N iezam ożni korzy­

stają z znacznych ulg,

C zas nagli — 15 listopad niedaleko —  trze­

ba już w ysyłać zgłoszenia!

■ W yk az ch orób zak aźn ych za tyd zień od  

30 X 30 r . d o 5 x 38 r . G m ina G olub błonica  

1 w yp. zach.. Podz. G olubski gruźlica 1 w p. zach. 

i 1 zgon.. W ąbrzeźno jaglica 1 w yp. zach,

Ł O B D O W O .

—  10-lec ie istn ien ia K at. S tow . M łodzieży  

M ęsk iej. W  niedzielę, dnia 20 listopada 1938 r . 
tutejsza placów ka K SM M . obchodzi 10 'lec ie  

istn ien ia . Jubileusz ten uśw ietni organizacja  

przez uroczyste nieszpory oraz akadem ię, po  

K tórej nastąpi zabaw a taneczna.
W szystkich przyjaciół m łodzieży tak z Łob  

dow a jak i z okolicy zaprasza się serdecznie  

na ten obchód.

K O W A L E W O .

—  W yk u p su row ca ty ton iow ego . W  m ieście  

naszym , które stało się w ażną centralą hodow ­
ców tytoniow ych z południow ego Pom orza 

urzędow ała przez kilka tygodni ekspozytora  

M onopolu Tytoniow ego, skupującego plantow a  

ny na tutejszym terenie tytoń.

O d plantatorów dostarczono przede w szyst­

kim  m achorkę oraz w  m nie szych ilościach szla- 

chetn ejsze gatunki tytoniu V irginia i K entucki, 

upraw iane po raz pierw szy jako próbne w na­

szym pow iecie.
N a ogólną ilość 260 plantatorów na po ­

w ierzchni 260 ha efekt w yprodukow anego suro­

w ca przedstaw ia się w rów now artości przeszło  
350.000  złotych, które w ypłaciła kasa zakupu su­

row ca w K ow alew ie.
W ydajność tegorocznego zbioru z plantacyj 

tytoniow ych uc erpiała pow ażnie w skutek szkód  
gradow ych, które naw iedziły plantacje w tu ­

tejszym pow iecie i w yrządziły dotkliw e straty  

w plonach.
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.B o że co ś P o lsk ę* * zak o ń czo n o lę p o d -i b ro w sk i so łty s —  2 k u rczak i, K oep k e C y m b ark  

k rzep iącą serca u ro czy sto ść . l 1 5 ft. g ro ch u , P iech o ck i W ro n ie —  1 ft m asła

R ed ak cji) M o n ito r P o lsk i N r 1 2 1 p o -’ 1 1 k o g u ta .
• •• 1 P ró cz teg o p an ie czy nn e o fia ro w ały d o b u fe tu :

u czestn icy ! m ięsn e g ala re tk i, 3 g ala re ty , flak i, p aró w k i, sa ła t 

m zasłu g i jk ę i, p ączk i, śm ie tan ę , b ab k i d ro źd źo w e i p ro sz ­

k i 1 6 o só b ,’k o w e, sarn in ę , p iern ik , b ezy , sch ab , ry b ę w  

> só b . g alarecie , w in o , tru sk aw k i, h erb atę i k aczk i.

O ile b y k o g o ś p rzez p o m y łk ę p o m in ięto ,  

@ S to w arzy szen ie P ań św . W in cen teg o a p ro szę p rzesłać d o p . P aw eleck iej, sk ład ro -  

, P au lo sk ład a serd eczn e p o d zięk o w an ie w szy st­

k im  ty m , k tó rzy p rzyczy nili się d o u rządzen ia  

W en ty a m ian o w ic ie ; T o w arzy stw u Ś p iew u C ę ­

tk ą cen ę d ążą te raz cy lia za w y stęp y ch ó ru p o d czas w en ty , G ab rie -  

d ecy d u jące j o zw y cięstw ie b ram k i, i li P o d laszew sk iej za w y g Ł ^zo n ą d ek lam ac .

O b y w ate ls tw u za p rzy b y cie , p . G rab o w sk iej za  

b ezp ła tn e w y p o ży czen ie p o rce lan y , p . S zy m ań ­

sk iem u za b ezp ła tn e w y p o ży czen ie szk lan ek , 

j p . B o lesław o w i S zczu ce za b ezp ła tn e  w y k o n ań .e  

d ru k ó w , o raz ’ w szy stk im  n ast. O fiaro d aw co m , 

k tó rzy n ad esła li g o tó w k ę, d ary n a b u fe t i lo te ­

rię fan to w ą, p p : S ik orsk i —  k o szyk d o b u łek , 

i S zy m ań sk i —  w y cisk acz d o cy try n , N izw an to w -  

: sk i —  p arę p an to fli, Z alew sk a —  ch u steczk ę i 

; 2 g rzeb ien ie , K w aśn y —  2 g arn u szk i, G rab o w ­

sk a u l. W o ln o śc i —  k o m p le t d o śn iad an ia , Jo ­

n as —  p u d em iczk ę i d w ie serw etk i Jan k o w sk i 

ap tek a —  5 fu n tó w k ie łb asy , W en d a 1 sza-  

1 k , C h w ia lko w sk i — 3 sza le i 1 za jąca , P io ­

tro w sk a ry n ek —  b ere t, F ia łk o w sk i —  p aró w k i, 

B aran o w sk i — w azo in ik , C złap iń slc i 4 p u d . 

p asty , M acik ow sk i —  jab łeczn ik . S taro g ard zk i 

! M alick a —  b u t. w in a , G erlach ó w n a —

1 b ere t, M ich alsk a , b u t, w in a , G erlach ó w n a — - 

2 p . p ap iero só w , F r. K lim ek , b u t. czy ste j, K li- 

m aszk o w a —  5 ch u steczek i 1 k raw at, K u rzę t- 

k o w sk i —  1 tab liczk ę czek olad y , Z astaw ny —  

to rt, B ary lsk i —  szal, P ru sak o w sk a —  p o rtm o ­

n etk ę , C ich ock i —  n o ży czk i, R eim an ręcz-  

n ik , R y b ek —  w azo n , M . G rab o w sk i —  1 cu -  

k iern iczk ę , 1 p o p ie ln iczk ę , 1 p u szk ę d o k lek só w  

B . L ew an d ow sk i R y n ek —  b . w in a K o p czy ń sk i  

w alizk ę , B u czk o w sk i —  k ie łbasy , T ra łk a b . 

czy ste j, K lim ek —  c iasta , G u ld a  

p u d . p ap ieru lis tó w  eg o , Z ieliń sk a

czo cK  7  k raw at, E . Z ie liń sk i -  2 p , p an to fli. 

L ew an d o w sk i „W ib o l“ —  8 b . w in a , B łaszk ow -  

sk i —  b u t. k o n iak u , S trak acz —  1 0 b u t. p iw a. 

1 0 b u t. lem o n iady , M ilk e —  2 0 b u t. lem o n iad y  

L eśn iew icz —  b u te lk ę w o d y k w ia tow ej, C h ę-  
s io w a —  9 p . p iern ik ó w , C h y łk o w sk a —  2 b o m -  

' b o n ierk i. N ast —  b . w in a , B alcersk i —  1 k o m p .

lam p k ę k ieszo n k o w ą i 1 m aszy n k ę d o ja j, B ia ły  

2 a lab astro w e fig u rk i, 1 p ap iero śn icę , S tien ss —  

5 ft. k ie łb asy , W ierzbo w sk i —  2 serw etk i, Ż y ­

w ieck i —  a lb u m  d o fo to g rafii, N ap ierała —  4 p . 

k o n serw . L ew an d o w sk i W in c. —  1 b u t. k o n iak u  

G rzeg orczy k —  1 b , w in a , P u ty n k o w sk i —  1  

ch leb , S zó stak o w sk i —  k ie łb asy , B u sch p a ­

rzo n a , Jan k o w sk a , —  o zó r D -ro w a W o źn iew sua  

szy n k ę w  m ajo n ez ie. B ern ard K lim ek  — - 1 k acz ­

k ę , K uffe l —  c iasta , D o m ach o w sk i —  3 ft. k ie ł­

b asy , Z ab o ro w sk i —  c iasto , P io tro w sk i u l. M est-  

w :n a _  c iastk a , Jarzęb o w sk i —  m ak o w iec 1 1 

ch leb , S zó stak ow sk i —  k ie łb asy ,B u sch p a ­

ró w ki, S o po łiń sk a jab łk a , T h era —  2 z ł, O st­

ro w sk a  —  3 z ł, Z alew sk a —  5 0 g r, S ąd o w sk i —  

2 z ł, W . K w o lek —  1 z ł, J . K w o lek —  5 0 g r, 

K iih n —  6 0 ft. zb o ża , K ilano w sk i —  1 z t m aj. 

W aly cz —  2 p erliczk i, S am u lczy k —  3 z ł, K o ­

w alsk i —  k aczk ę , K o rih a ls —  0 .2 0 iz ł, R y b sk a  

k aczk ę G erlach 0 .5 c tr. k arto fli, Z ło to w sk i —  

0 ,5 0 z ł, R ak o ca —  2 W M alin o w sk i —  5 ,— z ł. 

N N ,  2 , z ł, Jack o w sk i —  1 ,5 0 z ł. N . N . —  

5 z ł, p . W ró cio w sk a 1 0 z ł, N . N . —  5 z ł, N . N . 

1 . z ł, D r K aw czy ń sk i —  5 z ł. W ilczyń sk i 1 5 z ł, 

L ed w o ch o w sk i —  3 z ł, S ib ers p leb , —  3 z ł, 

N < N ,  0 .5 0 z ł, i 2 ft. jab łek D ąb ro w sk i C y m ­

b ark —  0 ,5 0 z ł, C h m ielew sk a 4 tab l. czek o lad y  

S zeffk r -  za jąca, G o etz 2 k aczk i, B alcersk a  

p ieczeń c ie lęcą , Z aręb ian ka —  w ęg o rz w  g ala re  

c ie i sa ła tk ę , L an g e 2 d o n iczk i k w ia tó w  i k o sz  

b u k iec ik ó w , G ru d ziń sk a —  2 d o n iczk i k w ia tó w , 

T w ard o w sk a —  śm ie tan ę za 1 3 ,2 5 z ł, K s. p ró b . .

9 .5 0 z ł. m aj. P ru sy —  2 k u rczak i, jab łk a , D ą- 1

u rząd za w ty m  d n iu  n a p o d staw ie zezw o ­

len ia  M in . S p raw  W ew n ętrz . n r A . P . 2 /8 0  

i kiesy ! 

L U D O W Y C HT O W . C Z Y T E L N I

Zarządzenie
tiic jszy m zarząd zam jes ien n e

c  z  y  s  zc  zem  e ro  w o  w o d w ad n ia  j  ą  cy cu ,  
k an ałó w , tru g , rzek i ru ro ciąg ó w , zn a j­
d u jący ch się n a te ren ie p o w ia tu o raz  
w szelk ich  p rzep u stó w  i m o stó w  n a  n ich

C zy szczen ie p o legać m a n a g ru n ­
to w n y m  o d m iilen iu . o d ch w  aszczen iu i 
u su n ięc iu z k o ry ta w szelk ich p rzed-
m io tó w  tam u jący ch  sw ob o d n y  o d p ły w  
w o d y p ły n ącej w k o ry cie ró w n o z  
b rzeg am i i w in n o b y ć w y k o n an e n aj­
p ó źn ie j d o  d n ia /5  listopada 1938 r.

Z g o d n ie z art. 77 U staw y W o d n ej 
z d n ia 1 9 IX  2 2 r. (D z. U R P . n r 6 2 -2 8 , 
p o z . 5 7 4 ) d o u trzy m an ia w ó d p ły n ą ­
cy ch zo b o w iązan i są w łaśc icie le g ru n ­
tó w n ad b rzeżn y ch , o ile sp raw a ta n ie  
zo stała u reg u lo w an a w in n y sp o so b

n ach ro zp arce lo w an y ch p rzez P ań ­
stw o u trzy m an ie w szelk ich śc iek ó w  
w o d n y ch n ależy d o n ab y w có w g ru n ­
tó w . n a k tó ry ch  o n e się zn a jd u ją , a to

III 1 9 2 8 r. o p rzepro w adzen iu m elio ­
racji n a te ren ach  o b ję ty ch  p rzeb u d o w ą  
u stro ju ro ln eg o (D z . U R P . n r 5 4 -2 8 , 

p o z . 5 2 0 ).
W  sto su n k u d o o só b , k tó re w e  

w sk azany m  te rm in ie n ie w y k o n u ją p o ­
w y ższeg o zarząd zen ia , lu b w y k o n u ją  
je n ien a leży cie , zasto su ję k ary  ad m in i­
stracy jn e, p rzew id z ian e w art. 2 4 ; 
u st. 2 , u staw y , a m iano w icie g rzyw n ą  
w w y sok o ści d o 1 0 0 z l. z zam ian ą w  
raz ie n ieśc iąg a ln o ści n a areszt d o d n i  
1 4 . a n ieza leżn ie  o d  teg o  zasto su ją  śro d ­
k i, p rzy m u so w e p rzew id z ian e w  art. 
4 4 -5 0 ro zp . P rez . R P . o  p o stęp , p rzym . 
w  ad m in , z d n ia 2 2 III 2 8 r. (D z . U  B P . 

n r 5 6 -2 8 , p o z . 5 4 2 ).
STAROSTA POWIATOWY w. z.: 

(—) Mgr Gorczyński, rolce starosta poro.

Kronika sportowa

1 h v B in u

(O d
i d aje , że zo sta li o d zn aczen i za zasłu g i d la d o -

■ b ra  sp raw y  p o lsk iej w  ro k u 1 9 0 6 -7  

stra jk u szk o ln eg o , Z ło ty m K rzy żi

5 o so b y , S reb rn y m  K rzy żem  Z asłu  

B ro n zo w y rn K rzy żem Z asłu g i 4 1 <

O b ie d ru ży n y za w sze  

d o zd o by cia  

G ra b ard zo o stra , p o cb u stro n ach liczn e g ro ź ­

n e m o m en ty , w reszc ie w 3 7 m in . p ad a 4 -ta  

b ram k a d la P o m o rzank i, k tó rą p ięk n y m  strza ­

łem  zd o b y w a C zerw iń sk i T .

P o m eczu P o g o ń serd eczn ie i b ard zo g o ­

śc in n ie p o d ejm o w ała g raczy P o m o rzank i o raz  

p rzy by ły ch z n im i sy m p aty k ó w w św ietlicy , 

g d zie z p ieśn ią n a u stach i p rzy d źw ięk ach ra - j 

d ia b aw io n o się o ch o czo i w eso ło d o g o d zin y  j 

2 0 ,3 0 , p o czy m  p o p rzem ó w ien iach i o k rzy k ach  

n a cześć o b u d ru żyn , P o m o rzan k a w ró ciła d o  

W ąb rzeźn a , w y w o żąc jak n a jlep sze w rażen ia o  

sw y ch sy m p aty czn y ch i g o śc in ny ch g o sp o d a ­

rzach .

w eró w d o sp ro sto w an ia .

P an ien k o m z K ato lick ie j M ło d zieży Ż eń ­

sk ie j za czy n n y u d zia ł w  k w eśc ie u liczn e j sk ła ­

d a serd eczn e p o d zięko w an ie

Z A R Z Ą D

S to w . P ań M iło sierd zia św . W in e, a P au lo

sqs<ieditu)a

C H E Ł M N O .

—  S zczu ry ro zn o sic ie lam i try ch in . W  ty ch  

d n iach stw ierd zo n o w tu te jsze j rzeźn i m iejsk ie j 

try ch iny u < św in i. W  k ró tk im  sto su n k o w o cza ­

sie stw ierd zo n o ju ż 1 3 w y pad ek . R o zn o sic ie la ­

m i w łaśn ie są szczu ry , k tó ry ch w ielk ie ilo śc i 

n am n o ży ło się w t p o w iec ie ch e łm iń sk im .

S tąd n au czka , 

m ięso , k tó re b y ło

źe n ależy k u p o w ać ty lk o  

b ad an e .

e Ł aźn ie p o w siach . W  ce lu zw alczan ia - 

ch o ró b zak aźn y ch p o w siach m ają b y ć w y d an e  

zarząd zen ia w  sp raw ie b u d o w y łaźn i d la k ażd ej > c ias .o  

w si w ięk sze j, w zg lęd n ie łaźn i zb io ro w ej d la k ilk u  

w si m n ie jszy ch . Ł aźn ie tak ie b ęd ą u trzy m y w a ­

n e p rzez g m in y .

Kqcik radiowy

@ M ecz p lik i n o żn ej ro zeg ran y w  u b . n ie ­

d zie lę w N o w y m M ieście p o m ięd zy tam t. K S . 

P O G O Ń  a K S . P O M O R Z A N K Ą , b ęd ący o fic ja l­

n y m zak o ń czen iem sezo n u p iłk arsk ieg o d la  

P o g o n i, w y g ra ła P o m o rzan k a w  sto su k u  4 :3 (1 :)), 

P ierw szą b ram k ę zd o b y w a d la P o m o rzan k i 

B ia ły J . w 1 5 m in . w y n ik  w y ró w n u je P o g o ń . N a  

2 m in u ty p rzed k o ń cem  p ierw szej p o ło w y . P rze  

b ieg p ierw szej p o ło w y cech u je ch o ć lek k a lecz  

sta ła p rzew ag a P o g o n i.

W  d ru g ie j p o ło w ie o b ie d ru ży n y z m iejsca  

p o d ejm u ją b . o stre tem p o , i tech n iczn ie lep sza  

P o m o rzan k a ju ż w 4 m in u cie zd o b y w a d ru g ą  

b ram k ę p rzez C zerw iń sk ieg o T . F izy czn ie zn a ­

czn ie siln ie jszy o d n aszeg o , a tak P o g o n i p rze-  

b o ’em w y ró w n u je w y n ik w 1 6 m in ., k tó ry w  

d w ie m in u ty  p ó źn ie j p o d w y ższa n a k o rzy ść P o -  

m o rzan k i K alk stein .

W szelk ie w y siłk i P o g o n i d la w y ró w n an ia  

w y n ik u lik w id u je d o sk o n ała o b ro n a i b ram k arz  

P o m o rzan k i. N iesp o d zian k ą d la o b u d ru ży n , 

jak i d la w id zów b y ła p o d y kto w an a p rzez sę ­

d zieg o jed en astk a , p rzez co P o g o ń p o raz trzec i 

w y n ik w y ró w n u je d o 3 :3 .

N u m er ak t: K m . 7 0 8 /3 8
O B W IE S Z C Z E N IE  

O L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  

F ran c iszek L itw in , m ający k an ce la rię w  K o w alew ie  
u l. M . J . P iłsu dsk ieg o  n r 1 8 n a  p o d staw ie art. 6 0 2  
k p c . p o d aje d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia  
1 6 lis tcp d a 1 9 3 8 ro k u o g o d zin ie 9 ,0 0 w S tary m  
Z ie len in p o w ia t w ąb rzesk i o d b ęd zie się 1 -sza li­
cy tac ja ru ch o m o śc i, n ależący ch d o p . T adeu sza  
M lick ieg o zam . w S tary m Z ie len in , sk ład a jący ch  
się z jed n e j p aró w k i firm y „L in co ln 6 a tm . z 1 8 9 3  
n r 3 1 .9 5 6 , o szaco w an y ch n a łączn ą su m ę z ł 1 .5 0 0 .

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać w d n iu licy tac ji 

w m iejscu i czasie w y żej o zn aczo n y m .
K o w alew o , d n ia 9 lis to p ad a 1 9 3 8 ro k u

(— ) L IT W IN , k o m o rn ik .

• O d zn aczen ie 1 ). u czestn ik ó w stra jk u  

szk o ln eg o . S k ro m n a, a le n ap raw d ę p o d n io sła  

u ro czysto ść o d b y ła się o n eg d aj w  

sa lce „D o m u R zem ieśln iczeg o " w G ru d zią ­

d zu . N a u ro czy sty m  zeb ran iu K o ta Z w iązk u  

b . U czestn ik ó w  S trajk u S zk o ln eg o n a P o m o ­

rzu z la t 1 9 0 6 -7 u d ek o ro w an ych zo sta ło  p rzez  

S taro stę G ro dy ń sk ieg o S reb rn y m i K rzy żam i 

Z asłu g i 5 -c iu szczeg ó ln ie zasłu żo n y ch z teg o  

czasu u czestn ik ó w  stra jk u p p .: Jó zef M azu r  

W . S w o b o d ziń sk i, F ranc iszek G u z. Ju lian  

N ap iersk i i W ład y sław  N ap iersk i.

K ilk ad z iesią t o só b . ty ch , k tó rzy w d zie ­

c iń stw ie ju ż z m o cą zaśw iad czy li o sw ej 

p o lsk o śc i, w zię ło u d zia ł w ty m u roczy sty m  

ak c ie. Z eb ran ie zag a ił p rezes K o ła p . M u raw ­

sk i a w ita jąc g o śc i w sp o m n ia ł o ty ch ch w i­

lach . k ied y d zia tw a p o lsk a n a P o m o rzu w  o -  

b ro n ie języ k a p o lsk ieg o i w iary o jcó w w o ­

lak a zn o sić k atu sze , n iż p o d p o rząd k o w ać się  

g erm aniza to rsk im zach c ian k o m zab o rcy . ()-  

b ecn y ch p o w ita ł p o ch w alen iem P an a B o g a, 

to  b o w iem  p o zd row ien ie p rzy ję to jak o h asło  

Z w iązk u , b o  o to  p rzec ież p o zd ro w ien ie u ję ­

zy k u p o lsk im  to czy ła się z zab o rcą w alk a .

S k o le i zab ra ł g ło s p . sta ro sta G ro d y ń sk i 

stw ierd za jąc , że te ó w czesn e zm ag an ia , ten  

zac ię ty u p ó r d zia tw y p o lsk ie j b y ł św iad ec ­

tw em  p o lsk o śc i te j z iem i, że b y ła to w alk a  

a racze j w stęp d o w alk i o  n iep o d leg ło ść .

S tw ierd z ił, że rząd d o cen ia o w ą p racę, 

w tv ch la tach c iężk ich zm ag ań z zab o rcą , a  

w id o czn ym  zn ak iem  teg o  d o cen ian ia  jes t n ad a  

n ie S reb rn y ch K rzy żó w Z asłu g i k ilk u u cze ­

stn ik o m teg o stra jk u . P o p rzem ó w ien iu p . 

S taro sta d o k o n ał u ro czy steg o ak tu d ek o ra ­

c ji.
W  im ien iu o d zn aczo n y ch zab ra ł g ło s p . 

M azu r, k tó ry z ło ży ł p o d zięk ę i zap ew n ien ie , 

że u czestn icy  stra jk u szk o ln eg o czu ją się tak  

sam o żo łn ie rzam i n iep o d leg ło śc i, i że w y ­

ch o w y w ać b ęd ą sw e d ziec i n a d o b ry ch o b y ­

w ate li P ań stw a, n a żo łn ie rzy , k tó rzy n ie d o ­

p u szczą , b y k ied y ś sto p a w ro ga stan ę ła n a  

o d w ieczn ie p o lsk ie j Z iem i P o m o rsk ie j. P rze ­

m ó w ien ie sw e zak o ń czy ł p . M azu r w zn iesie ­

n iem  o k rzy k u n a cześć N ajjaśn ie jsze j R ze ­

czy p osp o lite j, Je j P rezyd en ta p ro f. d r. Ig n a ­

ceg o M o ścick ieg o i N acze ln eg o W o d za M ar-  

■ sza lk a Ś m ig łeg o - R y d za . O d śp iew an iem

D ziew czynę < 
d o w szelk ich p rac d o m o ­
w y ch , u m ie jącą sam o d zie l­
n ie g o to w ać , p rzy jm ę o d 1  
gru d n ia .

N oryśk iew łczow a  
K o p ern ik a_ 2

T ra łk a b . 

o b raz i 1 

o b raz , 1

W T O R E K , d n ia 1 5 lis to p ad a 1 9 3 8 ro k u .

6 ,3 5 G im n asty k a . 6 ,5 0 M u zy k a . 7 ,0 0 D zien ­

n ik p o r. 7 ,1 5 M u zy k a . 8 .0 0 A u d y cja d la szk ó ł 

1 1 ,0 0 A u d ycja d la szk ó ł 1 1 ,1 5 M u zy k a . 1 2 ,0 3 A u  

d y cja p o łu d n io w a. 1 5 ,0 0 A u d y cja d la d ziec i, 

1 5 ,1 5 S k rzy n k a o g ó ln a . 1 5 ,3 0 M u zy k a o b iad o w a. 

1 6 ,0 0 D zien n ik . 1 6 ,0 3 W iad o m o śc i g o sp o d arcze . 

1 6 ,2 0 P rzeg ląd ak tu a ln o ści fin an so w o -g o sp o d ar­

czy ch . 1 6 ,3 0 R ecital śp iew aczy . 1 6 ,4 5 P o g ak t, 

1 6 ,5 5 R ecita l fo rtep ian o w y . 1 7 ,2 0 N o w e  m o żliw o ś  

c i d la p rzem y słu p o lsk ieg o . 1 7 ,3 0 M u zy k a . 1 8 ,0 0

i A u d y cja d la w si. 1 8 ,3 0 A u d y cja d la ro b o tn ik ó w , 

p u d . p ap ieru lis to w eg o , D u lsk i —  1 p arę p o ń - 1 9 0 0 K o n cert ro zry w k o w y . 2 0 ,3 5 W iad o m o śc i 

~ .. . '  s ,p .o rt ,o w e , 2 1 ,0 0 M u zy k a . 2 1 ,5 5 G o sp o d arstw o li­

te ra tu ry w o d ro d zo n ej P o lsce . 2 2 ,1 0 A u d y cja  

k am era ln a . 2 2 ,5 5 P rzeg ląd p rasy . 2 3 ,0 0 W iad o -  

i m o ści d zienn ik a . 2 3 ,0 5 W iado m o śc i z P o lsk i.

G iełd a zb ożow a
P łacon o iło tych «a 100 k <.

Z iem io p ło dy
B v  d g o szcz  

9 . 1 1 .
P o zn ań  

9 ,1 1 .

Ż yto 1 4  5 0 — 1 4 ,7 5 1 3 .7 5 -1 4 ,0 0

P aien ic* 1 8 ,5 0— 1 9 ,00 1 8  0 0 — 1 8 .5 0

J^ trim ień b row - 1 6 ,0 0 -1 6 . 0 1 6 .0 0 -1 7 ,0 0

Jęcin n eh jedn o lity 1 4 ,2 5 — 1 5 ,5 0 1 5 .1 5— 1 5 ,6 5

O w iM 1 5 ,2 5— 1 5 ,5 0 1 4 ,5 0 -1 5 ,5 0

R »«p & k a łm ow y 3 8 ,5 0 -8 9 ,4 0

R rep® iŁ — —

M ak a ieb ieek i 6 0 ,0 0 — 6 3 ,0 0 6 5 ,0 0 -7 0 ,0 0

G or«*ye* 3 4 .0 0 -3 7 .0 0 3 5 ,0 0 — 8 7 ,0 0

P elu uk a 1 9 ,0 0 — 2 0  0 0 — -

S iem ię la .laae 4 7 ,0 0 -4 9 .0 0 4 8 .0 0 -5 1 .0 0

W yk a 6 0 ,0 0 — 7 0 ,C O —

G ro»k p o  lay — —

G ro  ok V ik toria 2 4 .0 0— 2 8 ,0 0 2 4 .5 0-2 6 .50

G roch F olgera 2 2 .0 0 — 2 5 ,0 0 2 4 ,5 0 — 2 6 ,5 0

L u b ią tó lty — — —

L u b ią n ieb ie  1  k i — —

K on iczyn a ererw . — —

K oaie iyaa b ia ła — —

K ou ieayata eew d a- —

Złóż „DAR” 

na pomoc zimowa
D ziś w p on ied zia łek p o raz osta tn i o god z. 5 i 8 .30

K in o  

d źw ięk ow e  

„S łoń ce*
D ojarza
żo n ateg o p o szu k u ję zaraz
H an s T h om  —  U eiąż

p o w . W ąb rzeźn o

K on ia
sta rszeg o d o p racy zd o ln e ­

g o sp tzed a
P rób . W . R ad ow isk a  

W  ro i. g ł, g en ia ln a p ara G loria S tu art i W arn er B axter  
W e w torek  i środ ę o god z. 8 .30 —  W ielk i, d o g łęb i serc  
p rzem aw ia jący p o em at film o w y o p o ry w ający m tem acie i śp iew ie  

mar n o t r aw n a c ó r k a
R o le g łó w ne, g en ia ln a Z arah L ean d er —  P au l H iirb lger  

G eorę A lek san d er i L eo Ś lęzak   -------------- -  — — — —
B C od zien n ie K O N C E R T  - D  A N C IN G  sa lk a  d ob rze ogrzan a

Reklama to dźwignia przemysłu i handlu

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W  ek sp ed y cji lu b ag en tu rach m iesięczn ie 8 0 g ro szy  
z o d n o szen iem p rzez p o cz tę lu b p o słań ca 9 5 g ro szy  
„G ło s P o m o rza“ w y ch o d zi w p o n ied z ., śro d y i p ią tk i. 
W  w y p ad k ach n iep rzew id z iany ch , p rzy w strzy m an iu  
p rzed sięb io rstw a , z ło żen iu p racy , p rzerw an iu k o m u n i­
k ac ji ab o n en t n ie m a p raw a żąd ać p o za te rm m o w y ch  

d o sta rczeń g aze ty lu b zw ro tu cen y ab o n am en tu .

D ruk : Z ak ład y G raficzn e B . S zczu k i, W ąb rzez iw -P om .  

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lek san d er L ed w o ch o w sk i,  

W ąb rzeźn o —  u l. B r. P ierack ieg o H a.

R ed ak cja i ad m in istrac ja: W ąb rzeźn o , M ick iew icza 1 . 

R ed ak tor p rzy jm u je o d 1 0 -1 2 . -  N ie zam ó w io n y ch  

ręk op isó w  red ak c ja n ie h o n o ru je x m e zw raca .

T el. 8 0 . • P K O . N r 0 4 .2 5 2 . • P rzek az ro zrach u n k . 1 .

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń :

W iersz m ilim etro w y (n a stro n ie 7 -łam o w ej) . . 1 0 gr 
n a stro n ie 4 -łam o w ej (w  tek śc ie) ............................ 5 0  g r

n a stro n ie p ierw sze j....................
P rzy p o w tarzan iu o g ło szeń —  o d p o w ied n i rab a t. ,  
D la sp raw  sp o rn y ch jes t w łaśc iw y sąd w  W ąb rzeźn ie . 
Z a te rm in o w y d ru k ad m in istrac ja n ie o d p o w iad a.
Z a zastrzeżen ie m iejsca p o b iera się 2 0 p ro c , n ad w y żk i.

K siążn ica  K cp erm k an sk a 

w  T o ru n iu


